
Nr. 260 .

^ y c h i d s i  d w a  r u j  fiziaa i*
2 wyjrtLRrn niedzieli

faso s jfife. I 1/* i panflftiiun o paz. 3,
Picsuiaoratii m  Lwowie:
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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  wyżej

I  sprawie akcyi ugodowej.
( :>or-cspondenvya oryginalna „S łow oPolskiego11)

Z z a b o ru  ro sy jsk ieg o ,  w październiku.
Pomimo widkiej ilości argum entów , w y ­

taczanych codzień na lam ach  polskiego i r o ­
syjskiego dziennikarstwa w sprawie lak z w a ­
nej „ugody" polsko-rosyjskiej, znajduję m o­
żność aodania  jeszcze slow kilKu w tej kwe- 
styi, zapatru jąc  się na  nią z zupełnie od­
miennego punktu wadzenia.

Rosyjskie d z ie n n ik a r s k o  przeważnie oce­
nia rzeczy ze stanowiska państwowego, a 
pi „yznawając inu najwyższą doniosłość, uważa 
za słuszne w imię zle i poziomo pojętych 
interesów państw a  pomiatać wszystkiom, co 
się w jf-go zapatrywaniach nie zgadza z oder- 
v a n y in  ideałem jakiegoś niebywałego jeszcze 
w dziejach świata, s tanu rzeczy. Bez względu 
na olbrzymią p izestrzen  cara tu , cd Wisły aż 
do Kamczatki na wynikającą z natury  rze ­
czy rozmaitość warunków na tej bezmiernej 
przestrzeni, na  przeróżne kształty, w których 
na  niej życit się objawia, ci ideologowie 
chcieliby wszystko sprowadzić do jednego 
mianownika i ten swoj olbrzymi gmach, bez 
względu na przeróżne formy i rozmiary bu ­
dowy, _ uwieńczyć jed n ą  m onstrualną kopułą.

Że taka architektura obraża  praw a Bo­
skie i ludzkie, sprzeczna je s t  wszystkim ele­
m entarnym  pojęciom logiki, nic to n.e p rze­
szkadza iym utopistom. W szalonych zapę 
dach fauatyzn.u nie umieją, czy nie chcą z r o ­
zumieć, że różne szerokości i długości geo 
graficzne tworzą osobne w arunki istnienia, że 
lóżnorodnosć będąc prawem  nalury , nie n a ­
rusza  jednak jej ..edności, że wreszcie każde 
ze znanych dotąd w dziejach państw było 
o tyle trwalszem, o ile rr.ogło, chciało i 
umiało prz js tosow yw ać  s.ę i wyginać do po­
trzeb i wymogów każdej ze składówych swych 
c ząs t tk  N is tę : me najświeżsi ci fanatycy oder- 
w « e j  idei całkiem jednolitego państwa, z ro ­
zumieć me umieją, że wymagać od kilkunastu 
milionowego narodu, stojącego na pewnym 
dość znacznym  stopniu rozwoju, zapomnienia 
swego języku i swojej wiary je s t  niemal tern 
samem, jak gdynyśtny wymagali od m urzy­
nów czv malajezyków, ' żeby zmienili kolor 
swego ciała.

K ażde państw o je s t  mniej w lęcej logiczny m 
wynikiem potrzeb i warunków tej przestrzeni, 
na  której istnieje, tej ludności, z której się 
składa. Tern trwalej i wyraźniej zaznacza 
s v p ;  byt, im ludzie stojący u jego s teru  bie­
głej czytaję i rozum ieją  w wielkiej księdze 
przeznaczeń tego państwa, im jaśniej fo rm u­
łują  cele jego is 'n ien ia  i um iejętn iej dążą do 
ich osiągu.ęc.a. Ź tdne z państw starożytnych, 
goniących wyłącznie za potęgą materyalną, 1 
nie ostało się wobec zmieniających się p o ­
trzeb luuzkosci, a najpotężniej zaznaczyły 
swoje istnienie tylko takie, które  obok potęgi

) wywierały jeszcze wpływ moralny na  rozwój 
ludzkości. D obrze  je s t  mieć praw idłow o zor­
ganizowaną silę materyalną, ale na niej w y­
łącznie, me wywieszając haseł spraw iedliw o­
ść', prawdy i cywilizacyi w duchu ściśle 
chrześcijańskim, me można będzie ostać się 
żadnem u z państw nowożytnych, choćby m i­
litarnie imponowały  w danej chwili Można 
czasowo mieć hegemonię nad całym światem 
i w kilkadziesiąt lat potem pozostać tylko 
we wspomnieniu dziejowem, jeśli się nie zdo­
było trwałej moralnej podstawy. tiietylko 
A leksander macedoński, albo wielki Napoleon 
świadczą o tern. Przeciwnie, nie będąc grozą 
świata, ani jego materyalną potęgą, można 
przez wieki całe przyświecać ja sn ą  gwiazdą 
pochodowi dziejowemu i stanowić jego gram- 
tową podstawę, jak  to widzimy n. p. w chry- 
styanizmie.

Ślepi więc tylko, albo lilipuciego wzrostu 
mężowie stanu, przewodniczący wielkim p ań ­
stwom, mogą się rządzić zasadam i p rzem ija ­
jących prądów fanatycznego i poziomego pa- 
tryotyzinu. Głębsi z pomiędzy nich m uszą  
szukać jak ichś  trwałych podstaw', zgodnych 
z ogólno ludzkimi interesami. Zbieg szczęśli- 
wycn okoliczności dziejowych sprzyja często 
wytwarzaniu wielkich państw, ale takie tylko 
z nici. ostać się mogą, które me wchodzą 
wr kulizyę z interesam i cywilizacyi i ogólno 
ludzkiego rozwoju. W naszych szczególniej 
czasach zdaje się to wyraźniej zaznaczać  
w formacyi najnowszych państw  T ak  np. 
najpotężniejsze i ryw alizujące z Rosyą o 
pierwszeństwo państw o Anglia, w ładając lud­
nością znacznie przew yższającą ludność ltosyi, 
wcale się me troszesy o as3ymilacyę przeró­
żnych jej części składowych, co więcej - -  
wszystkim przyznaje autonomię, a gdz e tylko 
je s t  moźliwem pozostawia Krajowców u steru, 
zadawalni-ijąc się utrzym aniem  słabej unii 
z metropolią. Cokolwiek bądź piszą i mówią
0 ucisku kolonij i ich eksploatacyi, nie ulega 
jednak wątpliwości, że każdy p ddany Wiel- 
kobrytanii korzysta ze wszystkich praw is tn ie­
jących w państw ie i cieszy się z dobrodziejstw  
iywilizacy>, wprow adzanych do najdzikszych 
kraj ów potężną, w ytrw ałą  i zręczną ręką  m e­
tropolii. Takie państwo, gdyby naw et z cza ­
sem traciło  stopniowo w miarę rozwoju si oje 
kolonie, na długo je s t  zagw aran tow ane  od 
upadku, gdyż misya jego cywilizacyjna, opa r ta  
na poszanowaniu obcych etnograficznych wła 
ściwości, nie może się prędko wyczerpać.

Zupełnie co innego widzimy w dziejach 
Hiszpanii, rów nie  może niegdyś potężnej jak  
dzisiejsza Anglia, ale kierującej się tylko ż ą ­
dzą wyzysku, surow ośc ią  i pogardą dla praw 
au tochtonów  zdobytych czy przyłączonych k ra ­
jów. W szystko od nich bioiąc, nie dając 
w zam ian żadnych dobrodziejstw cywilizacyi, 
dorobiła się nie tylko u tra ty  wszystkich n ie ­
mal kolonij, a e najzawziętszej nienawiści by­
łych swoich podd mych i przekleństwa swego 
umenia. Takie sposób rządzenia  nie przyniósł 
b łogosławieństwa Hiszpanom, |>rzecjwme — 
zdem oralizował i spaczył ich cha rak te r  n a ro ­
dowy, przyzwyczaił do wprowadzenia systemu 
rabunkowego jako  prawa, a dając na tej dro­
dze Jatwy sposób zarobkowania , nie dał roz­
winąć we własnym kraju zdrowego ekonom i­
cznego systemu. Zdobywane niegdyś z taką
1 .twoscią w rabowanych koloniach pagórki 
złota zm arn o w an o  bez żadnej korzyści dla 
metropolii, a Hiszpania  dziś należy do naj­
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Z najnowszych prądów
v< i " . / . t u c e ,

(C l.jg ihilazy).

Biedny św. f  ranciszek 1 Co on zrobił p. W ys­
piański! mu i za co je s t  tak okrutnie ponie­
w ierany? Przez wieki całe, najpiękniejsze 
wieki w dz iijach  sztuki, słodki Święty z Assy- 
zu był ineprzeoranem  źródłem dla artystycz- 
DeJ twórczości na iw lęKózyeh mistrzów swej 
°Jczyzny. Jego  prom ienna postać unosi się 
hud katolickim zachodem, na rozdrożu wieków 
81 (buch i odrodzenia siejąc natchnienie  arty- 
! ,,n i poetom, j^k słonce Uinbryi złociste 

^  i ciepłe promienie. Ale od Giotta do 
b ou d°  Donatella  i do Ovor-
l̂ h Ullst z uitystow, którzy zdobili

He n j dłutem bazylikę w Assyżu, tę ..perłę 
^s '!y.!ow całego św ia ta “ i z Biorettow snuli 

t Jnil8ur'ą przędzę podań i tem atów dla swej 
0 | ezosci na chwalę świętego, nie zdobyłs;

Ui fen tac taki pom ysł Na tle dziwacznej orna 

^ ' ni^  SIO!dv\
)b mającej przedstawiać wikłające się

stoi św. Franciszek, ale ja k i?  P raw ie  
d razyniepoir ’J u /u i s z y tłl^ zwykli ludzie, chudy 
. . ‘“;rrue (aityście zdawało się zapewne,ze

nam
takim

uaH1 iah ^ Y P ^ a  być świętemu — podanie 
trzeszczo0* 1' .Przedslaw i& g<> inaczej), z wy- 
rąk, m,-. u,,nii layotyczm e uczynni, z ruchem  
prawd t ace ^  hmiatycznym , a je s t  na 
lowany,, J *,iU w naj wyższym stopniu manie- 
baiiki" 1 Przypomina zupełnie żydowskich 
klapat ^'teyendc iik ittrr  z palcami przy
klądu am izelki,—  patryarcha seraficki wy- 
zapa trZ0If  Wszvstko co chcieć, n a  fakira 
b u ł i  ° lJ6”° 
w Hz

we własny żołądek, na  zczer- 
u —*ę z kapucynsKich katakóm bw mży 111*1 n  “ “,PU ju s ł iu u  ŁaucHŁOIIlD

tylko u“ alerinie, na s tracha  od wróbli,
A ( n  jj.-i na bormalnego, żywego człowieka.

^ . - ‘i prosty, taki zwyczajny i tak

dobrze, z całą  jego dziecięcą prostotą  i nai 
wnością uim ała go pochwycić i odtworzyć 
sztuka złotego wieku, a po niej naśladowała 
go mniej lub \ ięeej dobrze, ale zawrze w tym 
samym kierunku sz tuka  późniejsza. 1’a n My s -  j 
piariski wolał z niego zrobić jakiegoś Ueber- 
menscha a naprawdę, j aką ,  nic wiein już  apo­
kaliptyczną czy inną poczwarę wplatając jirzy- ! 
tern jego ciało ■‘wysuszone jak piernik ze św' 
Mikołajem w ogromne przez sam środek kor 
pusu przechodzące koło. Co koło to ma zna­
czyć? Czy wbrew kościelnej tiadyeyi, |*M pod­
stawie jakich archiwalnyi-li odktyć, a r tysta  
chce nam  wskazać, że święty wyznawca był 
napraw dę  męczennikiem i jnzedslaw ia  go 
wplecionego w naizędzie  jego męki i śm ierci?  
Tajemnica.

Jeżeli święty jest s lraszny trzy święte 
dotrzym ujące mu tow arzystw a nie przerażą 
nikogo. Nikt ich nie posądzi o wspólność 
z jakąkolwiek żywą postacią. N aprawdę -  
czy ich jest t r zy?  Ta sam a zup inie twarz, 
a raczej ten sam kontur profilu, z takim s a ­
mym konturem  habitu, zawieszonego na sza- 
ragach, pow tarza  się t i zy razy obok siebie, 
jak  stojący szeregiem rłowi.im  żołnierze tego 
sam ego modelu. Ale przepraszam , nie pow ta­
rza  się: dwa piofile m aią usta  zamknięte, 
jede ma je  o tw ar te ;  przy jednym  m  dole 
orzeł, przy drugim korona Wysokość ta s a m a : 
mniej więcej dwmdziestu głow na jeden  habit.

Ko d y  od tych najprawdziwiej k a i to n o ­
wych postaci wzrok się odwróci na prawo 
i na  lewo, chw ytają  go wężowemi splotami 
o rnam enta ,  arabeski i roślinne mot ywy t i k 
fantastyczne, tak dz waczne, że rolną wraże­
nie nie tyle źywiołow ognia i wody, ile ży ­
wiołów gorączki i chorobliwej hallucynacyi. 
Tak. Nie przeczę wcale. Są między niemi 

! i ładne, są zw łaszcza  oryginalne — ale gdzie 
kto w naturze  widział podobnie kwiaty, p ło ­
mienie i ro ś l in y ! A przecież myśmy dotąd 
w naiwności naszej myśleli, że sztuka ma

bardziej zacofanych i najgorzej urządzonych 
w E uro p ie  krajów.

G o ś  p o d o b n e g o  d z i e j e  s i ę  w R o ­
s y  i. Stoi ona obecnie wprawdzie na p ie rw ­
szorzędnym stopniu potęgi materyalnej, im ­
ponującej św ia tu  swoim miliiaryzmem, swoją 
flotą nawet, ale gospodarstwo w ew nętrzne  i 
ekonomiczny rozwój tego bogatego kraju nie 
odpowiada jego pi Btensyom do hegemonii. 
Siłą ine rc j i  nie może się pow strzym ać od bez- 
n iernego i chorobliwego tycia. Najświeższa 

jego instynktow na bodaj dążność do p rze rzu ­
cenia się na odległy \Vschod świadczy, że 
proces wzrastania  tej otyłości wciąż jeszcze 
trw a i zapewne długo jeszcze trw ać  będzie.

N atom iast me widzimy jednoczesnego 
szybkiego procesu wchłaniania  w siebie i zd ro ­
wego traw ien ia  przełkm onych już obcych ży­
wiołów. Muraw lew nie zdołał wywieszać ca ­
łej Litwy, Berg i Hurko nie zdołali wygusić 
w Polakach zam iłowania  ku swoim narodo­
wościowym cechom. Żydzi, Tatarzy , Gruzini, 
Czerkiesi, M.ordwra Ćzuwarze, a nawet na 
wpół dzikie i nader  nizKo stojące plamiona 
Ruriatów, Tunguzów, Ostjaków, Jaku tów , albo 
Bałmytów. Kirgizów i Kiigizon-Kacliałpakow 
i setki innych mało znanych narodowostek, 
od paruse t lat znajdujących się pod wpływem 
dobrodz;ejstw cywilizacyi rosyjskiej, nie dały 
się dotąa zasymilować. Cała a rm ia  biurokra- 
cyi, z impetem patryotycznym przerzucona do 
naszego kraju  w celu przekszta łcen ia  nas 
w Rosyan, tyje na  naszym chlebie, poras ta  
w pierze, rozżarza  w indeferentnym  i natury 
swojej narodzie rosyjskim uprzedzenia  i n ie­
nawiści względem nas, ale nie zdoła zwycię- 
iyć biernego naszego oporu. Żyjemy pod cięż- 
kiem ja rzm em  wszelkiego rodzaju praw wy­
jątkowych, spychani na coraz niższe szt zeole 
wydz:edziczonych i pokrzywdzonych, ale wciąż 
hardo  trzymamy głowę i w głębi serc  naszych 
na chwilę nie przi stajamy żywić wiary w le­
pszą przyszłość. Gdybyśmy zdołali zajrzeć do 
serc  m ych  niezliczonych plemion, rozrzuco ­
nych na bezmiernej przestrzeni tego państw a, 
nie ulega wątpliwości, że wszędzie znaleźli­
byśmy- zarzew ia  tych samych uczuć.

Czy dla największej bodaj potęgi świata 
zdrowo jest pielęgnować takie zarodki w ie ­
cznego niezadowolenia i czy nie należałoby 
wcześnie przyciągać te obce p lemiona do s ie ­
bie wszystkimi środkami, jakie m a w rozpo­
rządzeniu rząd silny, ale jednocześnie  sp ra ­
wiedliwy i łagodny?  Ja k o  naród, stojący pod 
względem kultury o wiele wyżej od samej 
Rosyi, nie pożądamy krwi ,  m oidów i pożogi, 
ale jako  ujarzmieni i pozbawieni wszelkich 
praw, nie możemy się zdobyć na „życzliwość", 
albo zapom nienie  uraz natychm iastow e. Tylko 
n ierozum n1 mogliby tego od nas  żądać  wcze­
śniej, nim sfę nasze rany wygoją, a na jzupe ł­
niejsze rów noupraw nien ie  złagodzi sp raw ie ­
dliwe urazy. (Dok. n a s t ).

o n i u i a u i
C zcrn io w cc ,  3 listopada.

(III .)  Z  uszczuplaniem  nauki języka pol- 
slrego, z u lz ie lan iem  jej p izez  nauczycieli, 
pozDawionych kwalifikacyi, itd. ltd. idzie 
ręka  w rękę niemniej p rzykra s p r a w a  p o ­
d r ę c z n i k ó w  p o l s k i c h .

W  dawnych la tach używano tutaj podrę­
czników aprobowanych przez ck. Radę szkol­

być odtworzeniem  natury. A.le to zapewne 
dziś już  anachronizm.

źda ję  sobie sprawę, że rysuDek witrażu 
musi wyglądać zupełnie inaczej, niż każda 
inna kompozycya, że wymagać od niego d e ­
likatności i wykończenia byłoby zapoznaniem  
jego techniki. Nie wiem jednak  dlaczego u p. 
Mehoffera mają ludzie choćby tylko szkico- ( 
wani, kw adra tow e głowy, a na tych głowach 
najnie^zezęśli szym przypadkiem wywrócone, 
rozlane i kaw ałkam i zwieszające się ciasto  
zam iast włnsow ? F iyhu tsk ie  gosposie na 
sum ie w kollegiaiae św. Mikołaja będą miały 
niewątpliwie roztargnienia, patrząc na to 
i myśląc, że tyle ciasta poszło na marne, za 
miast przydać się do smakowitych omletow 
i doskonałych baum kuchenów. Czy otyłe dya- 
bły potrafią je napełnić pożyteczną dla duszy 
t i wogą?  Wątpię, trochę zanadto  wyglądają  
na ineudaue pierniki.

Ale dajniy pokój kartonom  i przejdźmy 
do obrazów. Szukając dalej śladów p. M ehof­
fera, zatrzym ując się przed jego „Bortretem ". 
Portre tem  S  Broszę sobie wyobrazić stół z u ­
pełnie pochyły, na którym trzym a się cudem 
równowagi trochę owoców, nie tyle m a lo w a ­
nych, co wydłubanych. Obok lo/.party na ; 
krześle  starszy mężczyzna, poprostu straszny. 
T w arz  obrzękła, czerw ona i oblana jakąś  fan­
tastyczną łuną, nie wiadomo skąd płynącą, 
z nosem nałogowego pijaka i obwisłeini wą- 
saml. Koszula bardzo brudna, otwarta, jakby 
po całono nej orgii, pod koszulą kaftanik, 
który od dłuższego użytKu kolor zatracił, na 
koszuli to  izśj czerwonego tlanelowogo kabatu.
W dziwacznem  oświetleniu i niemniej clziwa- 
czuym ,stroju postać ta robi w rażenie  typo­
wego pijaka, który może pam ięta  lepsze c za ­
sy i kiedyś, dawno, był porządnym człowie­
kiem, ale teraz jes t  stałym gościem u Musz­
ka na ławie i pod ławą.

Przychodzi na myśl bohater  niemiłej, ale 
z ta len tem  pisanej powieści Sygietyńskiego,

ną galicyjską. Dopiero w roku 1890, o k ręgo ­
wy inspektor szkół rmejskich polecił używać 

. książek polskich wydania wiedeńskiego, ułożo- 
i nych właściwie i przeznaczonych wyłącznie dla 

Szląska. Zm ianę tę oparto  na fakcie, iż po- 
‘ęczniki galicyjskie nie posiadają  aprooaiy 

n tn is łers tw a wyznań i oświecenia. Atoli książ­
ki szląskie (wydanie Karelia) są nieodpowie­
dnie i ze względów pedagogicznych i z powo 
du treści niedostatecznej i nareszcie  z uwagi 
fta zwroty językowe i wyrazy, jakich oprócz 
: s jska, nigdzie się nie używa i nie rozumie 
l id względem pedagogicznym układ ich nie 
odpowiada dzisiejszym wymaganiom szkoły 
tak dalece, że nawei przyznają to nieukwali- 
fikowani z jiolsiczyzny nauczyciele tutejsi.
1 resć jest  dobraną tak umiejętnie, iż dziecko 

polskie nie dowie »ię z owych książek, ani 
jednego szczegółu z dziejów ojczystych pol­
skich, a na tom ias t „kuje“ bezmyślnie ta 
kie wierszyki patryotyczne, ja k :  „Ojczyzno
moja, Szląsku kochany..." itd. U nas, gdzie 
dziejów Polsk. zgoła nigdzie nie uczą. gdzie 
poissie dziecko w żadnym zakładzie nauko 
wym Die usłyszy słowa o sw em  pochodzeniu 
i o narodzie, do którego naieży, — „czytan- 
k a “ stanowi zarazem  iedvne źródło do d o ­
wiedzenia się czegoś o Polsce. A  tym czasem  
książka ta. wprowadza jedynie w zam ęt n a ­
wet w rycn szczupłych wiadomościacn o oj­
czyźnie, jakie  dzieci wyniosły z gniazda ro­
dzinnego ! — O języku podręczników szlą- 
skich niew.ele potrzebuję mówić czytelnikom 
pisma galicyiskiego. Kto był raz  na Szląsku, 
v e, Jak wiQle używa się tam wyrażeń, w pra 
dzie rdzenm a polskich, aie tak  wyszłych 
z użycia w innych dzielnicach ojczyzny n a ­
szej, że trzeba niejednokrotnie fachowego lin- 
gw isty, żby dzisiejsze icb znaczenie zdołał 
wyrozumieć. Toż na Bukowinie zarówno n a ­
uczyciele, jak  i dzieci czytają i opow iadają  o 
„manglu- (magiel), o „ p raczce" ,  (ciżba, 
śeisk), albo zgofa nie wchodząc w słów 
tych znaczenie, albo tłum acząc  je  sobie do­
wolnie, często wcale zabawnie.

Kwestya owych podręczników musi być 
dość nieznośna, eżeli sam i nauczyciele t u ­
tejsi na jednej z konferencyj okręgowych w y­
stąpili z żądaniem przywrócenia książek gali­
cyjskich. Było to w r. 1892, a odważnym 
w nioskodawcą był dyrektor tutejszej 6-klaso- 
wej szkoły mę«k ej p J a n  K a m i ń s k i ,  
wyjątkowy pedagog, co wobec dobra szkoły 
nie obawiał się nRcbęci ze strony nieprzy­
chylnymi Polakom przełożonych. Uzuan.e 
należy się p. K amińskiemu, ale, kto zna  p o ­
łożenie nauczycielstwa, nie będzie się dziwił, 
iż dobry przykład me wielu znalazł naś la ­
dowców, Pod wszechm ocnym  wpływem i.iSDek- 
tora  (Rum una) konfereneya odrzuciła  wnio­
sek Rumińskiego, dopuszczając na tom iast j e ­
dynie używanie dla klasy pierwszej e lem en­
ta rza  galicyjskiego. Uchwała powyższa rzuca 
znam ienne światło na całą  sprawę W iadomo 
bowiem raz, że podręczniki dla wszystkich 
klas szkoły ludowej tworzą całokształt, uzu­
pełniający się wzajemnie i tz. książka druga 
wydania wiedeńskiego nie może być pedago­
gicznie daiszym ciągiem pierwszei książki 
lwowskiego wydania, a powtóre, że p’sownia 
w iedeńska tożm się od galicyjskiej . dziecko, 
nauczywszy się w klasie pierwszej pisowm 
wydań lwowskich, m u s’ w następnej klasie 
zaczynać naukę na nowo, ażeny przyswoić 
sobie dziwolągi wiedeńskiego wydania. Bądź

ten „W ysadzony z siodła" szlachcic, na  łasce 
u córki swe.i, ścmrKi ulicznej, zalewający 
w szynku robaka Ale nu , to przecie „po r­
tre t" . Winszuję o r ygna ł i wi !  I  pomyśleć, że 
może gdzie na Bożym świecie chodzi sobie 
porządny stary jegomość, noszący koszulę 
c z y s tą , zapiętą  i uzbrojoną w kołnierzyki, 
m ankiety i krawatkę, ubierający się zw łasz­
cza już  do stołu, w porządny su rdut,  a na 
wet przy poobiedniej drzemce używający 
wcale przyzwoitego szlafroka l naraz z pocz- 
ciwego szlachcica fan ta /ya  artysty robi trochę 
Kalstalfa (nie Zagłobę, bo ten naw et po p ija­
nemu nadto przyzwoity, nadto szlachcic), t ro ­
chę Żeleźniaka czy Gontę, ale oczy wiście mo- 
c, .o podstarzałego ; ubiera go w b ru d n ą  s ta ­
rzyznę. w k ló tą  on wstydziłby się ubrać  sw e­
go parobka, i na dorrnar despektu i jego ca­
łego i jego nos oświeca jakiemiś piekielnemi 
o g n iam i! I  na co ? Dlatego tylko, żeby nie 
wym alować purtre tu , tak jak  wszyscy ludzie 
robią portrety, z twarzą, do wszystkich ludz­
kich tw arzy  podobną, św iatłem  dziennein o 
ś w ie t lo n ą ; dlatego tylko, żeby zrobić coś, 
czego n.kt inny nie zroDił p rzed tem .. . Alez 
przepraszam  bardzo .. .  każdy djak, bawiący 
się m alars tw em , potrafi nakieślić  takie boho­
mazy, byle mu dać czerwonej farby.

Jeżeli jegom ość przy owocach jest  bro 
dno-czerwony, „Muza" p. Mehoffera jest bru  
dno zieloną i brudno-białą, niema w niej ko­
ści, tak jak  wkoło niej n iem a wcale i zape 
v>ne nigdy nie było powietrza. J e s t  zato po­
wietrze, jest  zw łaszcza bardzo dużo cienia 
w „Rozmowie". Rozm owa bardzo ożywiona, 
dokoła stolika, przy lampie, a  p row adzące  ją 
osoby tak się rozgadały, że ani myślą odw ró­
cić się do publiczności. Takby przecie w ypa­
dało. W eule przestarzałych  pojęć malowano 
ludzi z przodu, p. Mehoffer przedstawia mh 
stronę odw rotną  uw ydatn ia jąc  za  to sum ien ­
nie jedw abne  bluzki pań, żółle, szare i k ra tko­
wane. J e d n ą  z pań trochę widać, na me

co bądź uchwała powyższa miała oznaczać 
ustępstwo władz szkolnych na rzecz Bolaków; 
pocieszano nas nawet iadzieją, : pc . rzy- 
jeciu elementarza, pójdzie stopniowe p rzy w ra­
canie dalszych podręczmków galicyjskich.

Cóż z tego, kiedy i ta  uchwała wcale 
me weszła w życie' Co się z mą stało 
niewiadomo, dość, że książki szl p 
nadal w użyciu — wszystkie

Doprowadzeni do rozpaczy Polacy tutejsi 
zaczęli Kołatać o sprawiedliwość w Wiedniu 
i lyyjedifcli tyle, że w r. | 894. n misteistwo
oświaty samo podjęło imeyatyw ę spi 
podręczników polskich. Do uaov as 
władz szkolnych nadszedł •"* 1 Y >
ażeby wydały opinię o znanyci 
szląskich, względnie, ażeby p  ^  Y '  
s tatki, jak ie  należy uzupełnić u 
magające korekty. Był to kłopo me 
stojących u steru pedagogów, 2 : nrnnn
jeden nie rozum ie słowra po polsku . '  ■[ . . . .  
więc kilka osób z grona nauczycieli im J  ̂
i im przydzielono referat. Tu już m 
był kłopot o sprawę językową, al< 
większa jeszcze obawa o narażenie się p- 
inspektorom  i radcom szkolnym, o k ory 
w iedziano dobrze, iż zyczą sobie utrzymani 
status q u o .. Pocili się też niemało bi 
ferenci i ostatecznie — znowu i wyjątki 
jednego p. Kamińskiego — orzekli, iż wydam 
wiedeńskie są  bardzo stosowne dla sz « 
kowińskich, a tylko należałoby zmienić parę 
„m anglów“ , „praczek", oraz par§ — m ei 
punkcyj 1 Nie żartuję Referat odsze 
Wiednia i — dalsze jego lesy nieznane 
żeli zaś koniecznie m am mu przyu’s 5 Ja 1 
kolwMek skutek  widomy, to chyba ten, iz 
w nowTszych naKładach. które pązycho zą 
z W iednia, znajduje nareszcie jeden, ^ 
czas niebywały, a r tyku ł  z „historyi ijezystej . 
lest nim aodany obecnie opis „rewindykacyi 
Bukow iny przez Austryę i statystyka ludnos i 
głównego miasta Ozerniowiec... Zagórz? 
patryoiom poLkim zamknięto tym spos) 
u s ta :  wysokie m inisterstwo uwzględni*0 n a ­
reszcie dzieje o jc z y s te !

W  bliskim związku z podręcznikami stoją 
ś p i e w n i k i  s z k o l n e .

J u z  w' poprzednim liście przedstaw u 
na podstawie urzędowego wykazu stosune 
liczebny dz teci polskich do innych uczniów 
w szkołach ludowycn czermowieckich. Pom i­
mo poważnej liczby 1200 dusz; muszą ° 
w szkoie używać śpiewników n iem ieck ich ,  
podczas kiedy pimej liczni Rusini i Rumuni 
posługują się śpiewnikami rusk.mi, względnie 
rum uńskim i Wiedeńskie wydawnictwo pc 
ręczników szkolnych nie wydało śpiewnik 
polskiego, galicyjskich śpiewnntow uzy 
nie wolno i z tego powodu od lat kilkuuu 
dziecko polskie w śpiewie szkolnym, tak wi 
znym dla estetycznego moralnego i rejigl 1 
go wychowania, używać musi języku n*eai 
kiego. Słowo utkwi w umyśle, pieśń obca 
idzie do serca, p rzena tu rza  je  i w 5 na.aaa 
wia. Pacierz  codzienny odmav ia dzi 
nasze po polsku, ale piesn pobożną p° nle* 
miecku śpiewa, bo inaczej go nic a-auczon 
P rzep raszam , przed paru  latami j e d e a  z księ­
ży katechetów począł śpiewać z dzieóm 
imeckiemi niemieckie pieśni a Boiakow uczy 
nabożnych pieśni polskich. Każdy P° ' e> 
oprócz sprawiedliwości, n ic w tem Post^P? 
w anm  nie było więcej; niechże się więc ka 
dy dowie, że kap łana  tego okrzyczano, Ja '

szczęście losy przeciwne pozbaw ły jąl n 
Jed n em u  z panów widać tylko ucho- ' 5C - 
nic nie widać, p ró c z . . .

P rzypom inam  sobie, że przed k 'k u“ . 
laty byłem w Medyolanie na wielkiej wy’s a 
współczesnego włoskiego malarstwa WY5 
była rai zej obfita niż w yborowa — naje 
kaw szą zaś ji i częścią była ‘desk000, |
parodya  — cały szereg na wmisą sk ę 
konanych karykatur. Między tem os _ 
jedna , traw estu jąc  któryś z obrazów p ■ 
wiała oddział zołmerzy praechod są ĉ  ' 
rzekę w odpowiednich toaletach, “ie 
do widza Było to barazo zabawne, Ją _ 
rykatura , wyznaję jednak, że ue PrZjT m ‘L|ZV. 
łem możliwości podobnej zupełnie 
cyi tylko lepiej ubranej i wziętej ,k.ego

Dla ana W ła d y s ł a w a  ^ m s * i e g
z B ary ła  czu.ę głęfooką fańsk iego
gaśnie ona także i dla Pana J F

“  - ł y : - *  r i:  z
pierze Cóż, niestety, doin
prócz mnie, czy figurki te Prz® ^  g. dotądj 

rowę czy człow.eka J  J  zamknię.a
że karyera  artystyczna d a naiwności
na zawsze. W mojej staros 
wyobrażałem sobie bowiem, ei jeżeli
sować, malować, w y s taw ać  I unkj r j-_ 
już nie koniecznie _aai ’ e8u J nizrnaj-
sunku, kolorytu, modelowania, ■ ■ J  Y 
mn.ej miec o ten* jakie l a k *  
dwie wyobrażenie. 0  nie po-
d o ś c i ! Pokazuje się, ze °  t J  ofiaruję się 
trzebne, w najbliższym też czi ^  "utw0. 
całą salę pełaou sztuki z y r  ? Bierze
rami Bo, napraw aę coż iatwf  jsz^ °  n p0 
się kolocówy ołówek ■ prowad*., ^  ^  ? .
papierze w ten sposob, < > ,r zydki i
profil (tylko kon.ecznie Johi się
z baedzo zadarty«i aose™)- D ^ b agżaó w psy, 
kilka gzygzaków, mających Y,
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„zu polakisch‘‘ i — darujcie wyrażenie  — 
wy żarto z Czerniowiec....

To, co powiedziałem dotychczas, odnosi 
się przedewszystkiem do stolicy kraju W szk o ­
łach ludowych na prowincyi dzieją się rzeczy 
o wiele gorsze. Dowolność dosięga tam  
zenitu.

§. 6 państwo ej ustawy szkolnej z dnia 
14 m aja  1859 (nr. 62 dz. p. p.) przyznaje 
władzy szkolnej krajowej prawo decyzyi o ję ­
zyku szkolnym i o nauczaniu  drugiego języka 
krajowego, ale z tego prawa decyzyi w inna 
właaza szkolna korzystać jeayn ie  po w ysłu­
chaniu  życzeń osób, utrzym ujących szkołę, 
sam a zaś decyzva winna się obracać  innerhalb 
der durch di* Gesetze yezoyenen Grenzen. P o ­
mimo to w wielu szkołach wsi i m ias te ­
czek. gdzie dzieci polskich przeważna, a 
w każdym razie dosta teczna  uczęszcza liczba, 
członkowie gminy napróżno upom inają  się 
o zaprow adzenie  jeżyka polskiego i m uszą 
w najlepszym razie z w łasnych funduszów 
opłacać tę naukę. Pam iętnym  je s t  wypadek, 
kmdy w Rohozme pod Sadogórą, na odnośną 
prośbę polskich rodziców, starosta , jak o  p rz e ­
wodniczący Ilady szkolnej okręgowej, odpo­
wiedział bez o g ro d e k . „Skoro Polacy chcą 
uczyć się po polsku, to niechaj idą do K ra ­
kowa!* Rohoznanie wprawdzie i do K rakow a 
nie poszl i naukę jffolską uzyskali, ale do­
piero po kiiku la tach uciążliwych zabiegów i 
w drodze rek u isu  do W iednia  L epszą  jeszcze 
lllustm cyą jes t  najświeższy wypadek w Wyż- 
nicy, gdzie, me pytając n.kogo, k rajow a Rada 
szkolna znmsła całkowicie dotychczasową n a ­
ukę języka polskiego.

Trudno tu pisać foliały o każdej szkole 
provi,mcyona!nej, gdzie nauna  polszczyzny, 
jeżeli jej jeszcze nie zniesiono, urąga wszel­
kim  pojęciom o szkolnictwie. Jeżeli jednak 
w sam ych Czerniowcach, gdzie jes t  kilka pol­
skich s towarzyszeń i poważny zastęp polskiej 
inteligencyi, tak trudno zmienić nieprzyjazne 
s tosunki, to cóż dopiero mówić o m iaste­
czkach i siołach, pozbawionych zazwyczaj 
kom petentnej opieki. Gdzie ksiądz dbały, tam 
jeszcze jes t  jak aś  troska i czuć życie; gdzie 
tego niema, ruszczeją  i rum unizują  się dziec 
polskie z n iepow etow aną szkodą  i na rodu  i 
kościoła.

Tyle o szkolnictwie ludowem. — A t e ­
raz jeszcze...

— Na Bogai Jeszcze?  Gzy nie dosyć? — 
słyszę, jak  wołasz, szanowny redaktorze

Otóż nie dosyć 1 Prosiłem  o posłuchanie  
w sprawie z a p o m n i a n y c h .  UdzieTliście 
mi głosu ; wysłuchajcie cierpliwie wszysikiego, 
co nam  tu leży na sercach...

Jeszcze  słówko o szkołach średnich.
Kresowy.

I U chwalono ostatecznie  warunki k o n tra ­
ktu z tow arzystw em  tram w ajów , zaprzeczono 
a larm ującej wieści, zamieszczonej w telegra­
mie N. Fr. Presse, o rzekomo olbrzymiem 
sprzeniewierzeniu wykryłem w gazowni1 m iej­
skiej, ponieważ cała  szkoda kilkuset zl., po­
krytą została, — przyznano 5l)0 zł. na przy­
rządy g im nastyczne w miejsce spalonych 
w parku  dra J o rd a n a  i wreszcie objęto w z a ­
rząd gminny m ajątek  trzech fundacyi śp. dr. 
Michała Zieleniewskiego m ian o w ic ie :

i )  Zasiłek familijny dla rodziny Kluge- 
rów (stypendya), 2) takiż zasił k dla rodziny 
Zieleniewskich i 3) zasiłek dla wodociągów 
m. Krakowra.

Inne  załatw ione sprawy, nie p rzedsta­
wiają się in teresującem i po za K rakow em .

A .  K .

K O f i E S P U N D E N C Y E .
K ra k ó w , 4 listopada.

(Z  posiedzenia R ady miejskiej.)
N aważniejszą z załatwionych na dzismj- 

szem posiedzeniu spraw, jes t  prawie jedno­
myślnie powzięta uchw ała , co do ponowienia 
dawniej już pode jm ow au jch  s ta rań , o zało­
żenie w Krakowie szkoły g ó r n i c z o - h u ­
t n i c z e j .  — W nioskodawca, w ice-prezydent 
dr J a k u b o w s k i ,  obszernie um otywował 
wnioski i ich nagłość tem  głównie, iż chwilę 
obdcną dla ponowienia tych s ta rań  uznaje za 
sprzyjającą, ponieważ rząd uznał potrzebę 
rozszerzenia  krakowskiej wyższej szkoły pize- 
mysłowej, a gmina darowała na ten cel grunt 
wartości i20,U0U zł. Szkoła  górniczo-hutnicza 
z łatwością mogłaby być przyłączona do 
wyzszej szKoły przemysłowej, o lleDy rząd nie 
zam .erzał urządzić  jej jako  całkiem odrębnego 
naukowego zakładu Po przemówieniu Rada 
ucnw a ń ł a .

1) W nieść  pe 'ycyę do Sejmu przez W y­
dział krajowy o poczynienie s ta ia ń  u rządu 
o założenie w Kraków le szkoły gorniczo- 
hutniczej, lub kursów górniczo-hutniczych 
przy szkole wyższej przemysłowej w Krako- 
w.e 2) Upros.ć W ydział kiajowy, aby odpo­
wiednie wnioski przedłożył Sejmowi na  na j­
bliższej sesyi. 3) Poleca się magistratowi, -aby 
nad  sp raw ą czuwał i skoro uchwały Sejinu, 
m m isie rs tw a  oświaty i rolnictwa przedłożone 
zostaną, udał się do Koła polskiego, celem 
poparc ia  zaiożen.a tej szkoły w Krakowie,

Dla ku isó w  majsterskich szewskich, u- 
rządzonych s ta ran iem  Wydziału krajowego 
(nauka wyrobu obuwia na m aszynach, pod 
odpow iednim  ins truk to rem ) postanow iła  Ra 
da udzielić na mies.ące styczeń i luty, lokal 
o 3 obszernych ogrzanych pokojach, oraz 
6(JU zł, na  pokrycie -■ ydatków.

J a s ło ,  w listopadzie J897.
W  Glosie Narodu  z 31 października br. 

pojawiła się korespondencya z J a s ła ,  skiero- 
j wana przeciw burmistrzowi. A utor obrał so­

bie za  cel pocisków człowieka nieskalanego 
i powszecnuie szanow ani go. Brutalny sposob 
walki każe domniemywać się. że au to r  siebie 
miał na myśli, pisząc o rozbudzaniu  złych po- 

l pędów i namiętności. Z resz tą  mniejsza z tem. 
•Ja się nie dobijam o posadę^burmislrza, żyd i 
są im obojętni, więc sądzę, że będę mógł 
sprawę przedstawić bezstronnie.

Szanowny au tor  nawet i z tegu ukuł z a ­
rzut przeciw burmistrzowi, że nosi niemieckie 
nazwisno. Bogdajby więcej było takich ludzi 
o niem eeklcli nazwiskach, którzyby tak gor­
liwie i sum iennie  p racow ali  dla miasta, jak  
on właśnie.

Przed  10 laty m iasto  nasze było lichą 
m.eściną W sam ym  środku rynku cuchnęły 
niewysychające nigdy kałuże.

A dziś?  to miasto europejskie, o p ię ­
knych kamienicach, willach, wspaniałym b u ­
dynku gimrmzyalnym, z oświetleniem elcktry- 
cznem, z kanalizacyą wzorową i wielu mnymi 
nabytkam i posiępu. Tylko jednego jeszcze — 
niestety — biaku je ,  a to zakładu gminnego, 
Któryby m ieszkańcom  bezpłatnie rozdaw ał 
odzież, s traw ę i mieszKanie. Naturalnie i tu 
burm istrz  temu winien, żę takiej instytueyi 
nie ma.

Czyż burmistrz miał zabraniać  żydom 
osiedlać Się i rubić majątk i ? A jeżeli mie- 
szezamn przez n.eszczęsliwe wypadki zubożał, 
to burm is trz  miał mu z kasy gminnej dawać 
pieniądze na zaspokojenie długów? Czyż R a ­
da zgodziłaby się na  podobne datki, k tóre 
zresz tą  byłyby wprost ubliżające dla powagi 
s tanu  mieszczańskiego? A tam, gdzie godzi­
wa pomoc była możliwą, czy m ieszczanie nie 
znachudzili poparcia szczerego i gorliwego ?

Lepiej Dyłby au tor zrobił, gdyby był po­
stawił k o n k ie t iy  a wykonalny wniosek, w jaki 
sposób m ają  biedni mieszczanie dochrapać 
się bogactwa, a bu im istrz  z pew nością  nie 
byłby mu odmowił pomocy. Lecz autorowi 
widocznie nie tyle szło „o zaspokojenie co­
dziennych prym ńyw nych po trzcb “ ile laczej
0 podżeganie namiętności. Sądzę, że m ie­
szczanie m ają  aż nadto  zdrowego rozsądku, 
aby nie dać się złapać na piękne słówka rze ­
komego obrońcy, który na postrach  rzucił 
bom bę w postaci dodatków  gminnych — i 
długów w wysokości 120.0o0 zł Gdyby au to r  
chciał być choć trochę bezstronnym , byłby 
ła tw o mógł się dowiedzieć, że ogólna cyfra 
długów m iasta  wynosi 99.783 zł. 39 ct., a 
z tych obecny burm istrz  zasta ł  już  31.0‘JUzł.
1 że na tom ias t  gm ina nabyła  nieruchomości, 
p rzedstaw iające  wartość przeszło 14tkt*j0 zł. 
N iechże m ieszczaństw o je d n o c z y  się j o tw o­
rzy oczy", a pozna, że zostało przez szano ­
wnego au tora  w błąd wprowadzone. A lfa .

IWiadomoŚM polityczne.
M ik a r y a t  c ie sz y ń sk i .  Z Cieszyna dono­

szą do Nowej R eform y.
W  kołach tutejszego duchow ieństw a krąży 

uzasadn iona  w iad o m o ść , że proboszczem 
w miejsce zmarłego Ks. F indyńsk itgo  m iano­
wany będzie tutejszy kanclerz  biskupi, ks. J a n  
Sikora. Urząd geneialnego wikaryuszą, który 
był dotąd  połączony z gounoscią proboszcza 
cieszyńskiego, m a być tym  razem  powierzony 
proboszczowi ks. Hudiecowi we Frysztaku, 
który tam pozostanie, gdyż do Cieszyna prze 
siedlić s ’ę nie chce, a innego odpowu duiego 
k iu d y d a ta  na ten u iząd  obecnie nie znalazł 
ks. biskup Kopp. Ks. Sikora je s t  szląskim 
Polakiem, który jednak  od kilku lat stoi na 
ubo izu  ruchu  narodowego na Szląsau i za-

dorabia  się dłoń w.ększą od głowy i ram ię  
szerekuści małego paica u dłoni, przyczepia 
się ram ię  to zup tłn ie  luźnie do głowy lub 
żołądka — i s t u d y u m  gotowe. D ruga  r e ­
cep ta .  Robi się węglem kontur taki jaki 
może robić cień papierowego pajaca na śc ia ­
nie. D w om a rysami oznacza się oczy, dwom a 
rysam i nos, jednym  u s ta ,  wszystko zam azu je  
się b łękitną farbą — i młody M ousse (co to 
za zw ierzę?  niby majtek czy co?)  z Pouldin 
gotów. Podobnież i morskie widoki. Rozciera 
s,ę lazurku a  discietion — sm aru je  się jed en  
wielki, gruby plastr  zielonej farby, drugi plastr 
żółtej — i P ort  Aven, Morbihan i t. d mamy 
jaK na  dłoni.

Bądźmy jednak sprawiedliwi. Nie do 
wszystkich wyżyn twórczości p. W yspiańskiego
i p. Słowińskiego potrafiłbym wznieść się, nie 
ze wszystkiemi u tw oran r  mogliiw współza­
wodniczyć na m arginesach swoicn czytaneK i 
zeszytów uczniowie pierwszej i drugiej kLsy 
normalnej. Am oni, a ii naw et ja  nie potrafi­
libyśmy stworzyć „Pasterki" i „Komety cze­
szącej się".

Nic trudniejszego zapraw dę nad położenie 
sprawozdawcy chącego nieudolnem słowem 
opisać czytelnikowi arcydzieło. Mickiewicz 
słusznie  powiada, że

„. . . W słowach szukać trudno Bigosu 
smak przedziwny, kolor i woń cudna".

Ale czemże najdoskonalszy bigos wobec 
tak p ;ęknie zaokrąglonego kaw ałka  szvnki 
na szpinaku, jaki zechce w zrok i podnie­
bienie w „Pasterce" ? J a k ie i  pióro potrafi 
oddać wdzięk niewiasty, posypanej gęstą  
w ars tw ą  proszku peisk;ego i nie bez s łu ­

szności nazywanej Żółtą febrą, przez o d ­
wiedzających w ystaw ę?  T w arzy  nie widać, 
zasłania  j ą  gęste pasm o ciomnorudych, zm ie­
rzwionych włosów. Z praktycznych względów, 
ażeby zapewne uniknąć świerzbiących n a ­
stępstw takiej funkcyi toaletowej, gdy się ją  
zb>t rzadko odbywa — żółta  pani zdjęła u- 
branie. Tylko kaw ał brudnej koszuli spływa 
z ram ienia , me zas łan ia jąc  jednak kolana, ró­
wnie s ta rann ie  posypanego proszkiem. Nie 
wiele jej w .dać za tem  — ale to co się widzi, 
wystarsza aby j ą  podziwiać... i pana  Ślewiń- 
skiegu, Kiury j ą  nietylko wystawił, ale i pod­
pisał swem nazwiskiem.

bą  zgryźliwi Zoilowie, którzy v.obec ilu 
slraoyi do Iliady pana YYyśpiańskiego robią, 
s tosownie do swego cempei amentu, nnuy na 
pTzemian zdumione, zgorszone i żałosne, a ko­
m entarze  do tych arcydzieł, wychodzące z ich 
ust, nie brzm ią bynajmniej pochlebnie, barn 
słyszałem  żómiowe uwagi, w których była 
m ow a o policyi, o domie zdrow ia i innych 
z łośliwych rzeczach. Mamże iść za remi nie- 
poczeiwcaini? Niechże mnie Bóg brom! W szak 
że-by to była czarna niewdzięczność s trasz­
na niesprawiedliwość. O ddaw na nie miałem 
równie miłej chwili, jak  la, k tórą  zaw dzię­
czam Iliadzie pana Wyspianskiego.

W praw dzie  wrażenia, jak ich  doznałem, 
nie miały nic z H om erem  ani este tyką wspól­
nego, ale w tych naszych ciężkich czasach, 
o szczerą wes łosc, o chwilę n iepoham ow a­
nego śmiechu, po za wieczorkiem i figlami 
Barącza, tak t r u d n o . .

(C. d. n).

pewne dlatego je s t  ulubieńcem biskupa ks 
Koppa, jakoteż s tronn ic tw a  niemieckiego. Ks 
Iludiec  jes t  pochodzenia czeski igo, sprzyjał 
niegdyś Polakom, ale obecnie nie mięsza się 
zapewne już  z tego powodu do niczego, że 
w jego okolicy żywioł czeski wypiera ludność 
polską. K si Hudiec. zażywa protekcyi m a r ­
szałka krajowego, hr. Lerischa.

Z K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  i  Rosyi. P e te rs ­
burski Syn Otiecz. podaje następującą bardzo 
w ażną wiadom ość: Wobec istniejącego w K ró ­
lestwie Polskiem i gub. Zachodnich praw a 
propinacyjnego po wsiach, podniesioną była 
w swoim czasie kwestya w y n a g r o d z e n i a  
w ł a ś c i c i e l i  t e g o  p r a w a  z a  s t r a t y ,  
mogące wyniknąć z powodu w prow adzenia  
skarbowej sprzedaży trunków w tych guber­
niach. Po rozpoznaniu tej kwestyi, odnośne 
sfery przyszły do wniosku, że do takiego wy­
nagrodzenia n i e m a  i s t o t n y c h  h i s t o r y ­
c z n y c h  z a s a d ,  i ż e  wydanie wynagrodze­
nia we wspom nianych m iejscowościach po­
ciągnęłoby za sobą takie samo żądanie  ze 
strony gromad wiejskich w cesarstwie. W nio ­
sek ten będzie jeszcze rozpoznawany w sfe­
rach  rząaowych.

Z Łodzi donoszą: Nd 180.000 Polaków
katolików, są tu dwa kościoły katolickie, na 
80.000 Niemców ewangielikow, dwa kościoły 
ewangielickie, a na 500 Rojsyan prawusła- 
w.nych, są 3 cerkwie. K om entarz  zbyteczny.

Wiek i inne gazety warszawskie  um ie­
szczają artykuł) ,  wskazując na niebezpieczeń 
stwo, jakie zagraza już od pewnego czasu 
ludności krajowej ze strony Niemców, osia­
dłych w okolicach Łodzi. Zgierzu itd Wiek 
w korespondencyi ze Zgierza, skarżąc się na 
„butę“ i „arogancyę junkierską" ze strony 
przybyszów, przytacza fakta tępienia języka 
poisk ego i usuw an ia  ' 'olaków zewsząd, gdzie 
tylko są kierownikami Niemcy. Gaz. Polska 
radzi energicznie przeciw Niemcom walczyć.

Z P o z n a ń s k ie g o .  F u n d u sz  stumilionowy 
na wykupywanie ziemi polskiej, jak  wiadomo, 
niedługo stopnieje. Beri. Pol. Nachrdhten  zn a ­
ne z zawziętości na  Polaków — starają  się 
tedy wykazać, że powiększeniu funduszu nie 
stoją na przeszkodzie żadne finansowe tiu  
dności. Cały szereg innych pism hakatysty 
cznych, żąda powiększenia funuuszu koloni- 
zacyjnego.

O tw a rc ie  ru s k ie g o  k o leg iu m . D onosi­
liśmy już o o twarciu  w najbliższych dniach 
ruskiego kolegium w Rzymie. Kolegium to 
zostało przed kilku Jaty oddzielonem od tak 
zw. kolegium greckiego. Gdy rząd austryacki 
rozwiązał i u-kit: kolegium we Lwowie, p rze­
lał pew ną  część jego m ajątku na  greckie, 
is tniejące w Rzymie, z obowiązkiem jednak, 
aby rok roczuie przyjmowało na studya pe­
w n ą  ilość uczniów greckiego obrządku. (Jd 
tego czasu przyjęło greckie kolegium urzędo­
wą nazwę grecko ruskiego i zajmowało się 
kształceniem teologów wszystkich prawie 
wschodnich obrządków, mianowicie greckiego, 
melchick.ogo, bułgarskiego i ru ikiego. Ponie­
w aż jednak  często powstawały n ieporozumie­
nia między Rusinami a ich kolegami innych 
obrządków, — więc L eon  X 1IL  postanowił 
wyłączyć Rusinów z kolegium. W tym celu 
zbudowano insr.ytul nowy, do którego będą 
także przyjmowani bułgarscy unici. Na czele 
ruskiego kolegium staną  Jezuici. Natomiast 
kolegium greckie oduano w ręce Benedykty­
nów szw ajcarskich  Uczyniono to ze względu 
na wielką popularność Benedyktynów na 
wschodzie i pokrew ieństwo ich liturgii z luurgią 
oryentalną. U twareia  nowego kolegium do­
kona uroczyście kardynał Wincenty Vannu- 
telli. Msgr Bazyli Lew icki,  prałat ruski, 
pizybył naumyślnie do Rzymu, dla wzięcia 
udziału w tym ważnym dla l lu s in o w  ob­
chodzie.

S p ra w a  D rey fu sa .  W iceprezydenta  s e ­
natu  Scheurera-K estnera  nam aw iają  do ogło­
szenia m ateryału  dowodowego, popierającego 
niewinność Dreyfusa. Seheurer  postanowił ,e- 
dnak zachować milczenie. Do jednego z w spół- 
praeuw n ków Tcmpdu pow iedzia ł:  „Nic mnie 
nie zdoła sprow aaz ić  z drogi, na  którą w s tą ­
piłem, oam  naznaczę dzień i goazinę wyto­
czenia  całej sprawy przed forum puoiiczne. 
Aż do tej chwili n ikt się odemnie niczego nie 
dowie. Powszechnie  przypuszczają, że Scheu 
rer  zamierzi czekać na  decyzyą m inis ter- tw a 
w sprawie procesu Dreyfusa, zanim postauo- 
w. odwołać się do całego społeczeństwa. Z a ­
powiedziana broszura  B ernarda  Lazare  po ja­
wi się niebawem . Zamieszczony w niej będz.e 
list obrońcy Demange, z następującym  oswiad 
czeniem • „Znałem tylko jedyny obciążający 
m ateryał t. j. przejęty list Dreyfusa. Guyby 
sądowi przedstawiono jeszcze inne dowud,y 
k tórych am  ja, ani mój klient nie widzieliś­
my, byłoby to w każdy razio dość oryginalną 
potwornością. Calem sercem  pozostaję przy 
panu i jego odwaznem dziele".

S a m o rz ą d  B a r n y .  Miasto F ium e tworzy 
wraz z trzem a do mego nulezącemi wioskami: 
Kozalą, D renow ą i Piassą, jddzielne teryto- 
ryum  w obrębie krajów korony 8>w. Szcze­
pana , pozostające pod zw ierzchnictwem wę­
gierskiego rządu. W Budapeszcie dążono 
s ta le  do usunięcia  cienia pozornej niezależ­
ności F ium y, lecz zawsze daremnie. Nie 
chciano poruszać tej kwestyi ze względu na 
aspiracye Kroac-y* i na  rożne narodowościowe 
problematu, jakieby przy tej sposobność, 
z żywiołową mogły w ‘ buchnąć siłą. Jbiume 
je s t  jednak  jedynym portem Węgier, to „wolne 
miasto" uzycza nn swobodnego od morza 
oddechu. Dlatbgo też Węgrzy nie mogli się 
pogodzić z wadliwą adm m istracyą  F ium y 
i postaiiuwili j ą  poddać gruntownej lefoinne. 
M inisterstwo węgierskie zerwało zatem z wszel- 
kiemi próbam i narzucenia  z gory h iu .nańczy- 
kom reformy i postanowiła  ca łą  sprawę 
wspolme z nim. załatwić. Na 6 bm. zwołano 
do 1 lume amsieię W ezrną w mej udział 
członkowie rożnych urzędów administracyj 
nych miejskich, członkowie krajowego rządu 
kroackiego, podesta F ium y i zastępca guber­
natora  miasta. Referat wygłosi radca mim- 
steryalny D araay . Ankieta ma zastanowić 
się nad rozszerzeniem  kompetencyi miejskiego 
t iynuna łu  administracyjnego nad  wprow adze­

niem w życie „komisyi adm inistracyjnej" . 
K omisya ta ma być organem wykonawczym, 
Następnie ma ank ie ta  zająć się ścisłein 
określeniem kompetencyi władzy gubernatora  
miasta. Po jej zdefiniowaniu i ujęciu w p ra ­
w ną  formułkę, nastąpiłaby j< szcze w tym 
roku nominacya odpowiedniej osobistości na 
gubernatora  Fiumy.

0  p o f s i t t l u j f f i  p a t i a  z a r o b l o s l a .
VI.

W obec ogromnej ilości najrozmaitszych 
gałęzi przemysłu, rzem iosł i innych zatrudnień, 
nie można s taw iać pewnych stałych drogo­
wskazów. Obowiązkiem komisyi jes t  nietylko 
wytw orzyć  sobie sąd o ro zm ia ize  i wydatno- 
sci pewnego przedsięb iorstw a samego dla sie­
bie, lecz także porów nyw ać je  z m nem i i wy­
szukać  pew ną  jed n os ta jną  miarę, kturąby się 
wszystkie pod względem swej ryzykowności 
zmierzyć dały. A to je s t  zadanie, wymagające 
wielkiej znajomości stosunków przem ysło­
wych.

złr. w a.
1 50 2 2-50 3 4 5 6
8‘— 10 12 — 15 18 21 24

23- — b2 30.— 40 45 50 55
6 0 . - 70 80 - 9U 100 ISO 140

i ao-— 180 2 20’— 300 340 400 460
520-— 5ó0 600 — 740 820 900 10< 0

1100 — 1200 1300- —
NB. Następujące stopy podatkowe (ponad 
130(1 zł.) w zrasta ją  — każda o 200 złr.

Komisya o trzym a od władzy podatkowej 
m ateryał ułożony w pewnym systematycznym 
porządku. Więc będą tam podatnicy u s taw ie ­
ni w grupy według pewnych jednakich lub 
spokrewnionych rodzajów ich zajęć. W  każ­
dej takiej grupie znów bęaą na czele iść naj­
mniejsi zarobkowcy, potem coraz więksi, co­
raz zamożniejsi. W yznaczanie  stóp podatko­
wych ma się zaczynać od najmniejszych i iść 
stopniowo w górę w ten sposób, że się poró­
wnuje jeanych  z drugimi i ocenia, kto może 
większy ciężar unieść niż drugi. Wydzierża­
wione przedsiębiorstwa s tanow ią z równoro- 
dne .n i sam oistnem i przedsiębiorstwami razem 
jednę  g r u p ę ; przy wymiarze stóp podatko­
wych należy jednak  uwzględnić ciężary, jakie 
na dzierżawcy z kontrakLów dzierżawy (czynsz 
i inne świadczenia uooczne) ciążą.

K om isya  nie je s t  obow iązaną wyprow a­
dzać cyfrowo przychód podatkującego, am 
nie pow inna pewnych stóp podatkowych p rzy ­
wiązywać ao pewnych znamion. I  tak n. p. 
gdyby dla młyna o 1 kamieniu wyznaczono 
stopę podatkow ą 2 złr., me zawsze byłby u- 
sp raw ied lic lonym  wniosek, że za młyn o 3 
kam ieniach powinien podatkujący płacić trzy 
razy iyie tj, 6 złr. W reszcie  nie jes t  komisya 
wcale krępow aną  co do kwot, jakie  chce wy­
znaczyć, gdyż zadaniem  ej jesc p rzeprow a­
dzić równomierny rozkład podatku. Może więc 
dowolnie zniżvć dotychczasowy podatek, a 
n a w e t  uwolnić od niego (w wypadkach prze. 
w idzianych w §. i ,  patrz  wyżej) R b  podwyż­
szyć, j fże li  ostatni wym iar uważa za nieod­
powiedni. Jeże ii  pizyehod płynie z przedsię. 
b io is tw a  lub zatrudnienia, o p i e r a j ą c e g o  
s . ę  p r z e w a ż n i e  n a  p r a c y  bez znacz­
niejszego w spółdziałania  kapitału, może ku 
m .sya dla odnośnego przedsiębiorstw;, w yzna­
czyć s t o p ę  o 3 s t o p n i e  n i z s z ą o u t e j  
jakaby odpowiadała przeciętnej jego zysko- 
wności. Postanowienie to nadzwyczaj cenne, 
powinno być stosow ane często, gdyż chodzi 
o rzemieślników. Nowo wstępujący członko­
wie i ich zastępcy, jeżeli nie są urzędnikami 
państwowymi, mają najpóźniej na pierwszem 
posiedzeniu, w którem ndział biorą, złożyć 
wobec przewodniczącego (lub jego zastępcy) 
przez podanie ręki przyrzeczenie miasto przy­
sięgi, iż będą postępować bez względu na 
osobę i według swej najlepszej wiedzy i su ­
mienia i że zachowają w ścisłej tajemnicy 
u k  rozpraw y komisyjne, jakoteż stosunki pqr 
.atkujących, jakie  do ich wiadomości d >jdą. 
W razie ponownego wyboru lub nominiicyi 
nie potrzeba pow tarzać  tego przyrzeczenia.

Na każde posiedzenie komisyi, ma p rze­
wodniczący zaprosić wszystkich członków tej­
że, względnie w' miejsce nie mogących się ja­
wić członków, ich zastępców.

Komisye są  zdolne do powzięcia uchwał, 
jeśli oprócz przewodniczącego lub jego za 
ślepcy przynajmniej połowa członków1 iest 
obecna. Gdyby potrzebna do powzięcia uchwał 
liczba członkow się me zjawiła, m ają  być 
wszyscy członkowie na  najbnzsze posiedzenie 
zapioszeu pisem nie z uwagą, że komisya bę 
dżin zdolna do powzięcia uchwał także bez 
względu na liczbę obecnych (§ 23). Członko­
wie lub ich zastępcy, którzy kilkakrotnie mimo 
poprzedniego upomnienia, bez dostatec-.nych 
powodow usprawiedliwiających, na posiedze­
nia m e prz^oędą, mogą być ukarani grzywną 
do 25 zł. K ira ta może być pow tarzaną  tak 
długo, dopóki dotyczący członek obowiązkowi 
sw em u zadość me uczyni, albo nie zostanie 
usuniętym. Komisye wydają  swoie orzeczenia 
absolutną większością głosow obecnych człon­
ków. Przewodniczący głosuje tylko przy 
rów nym  podziale głosow Jeżeli  przy gło­
sowaniu nad wysokością cyfry nie przyjdzie 
do skutku bezwzględna większość głosów, to 
wtedj głusy za cyfrą na ,n iekorzystniejszą dla 
podatsu jącego  mają być wliczane fak d łu g ! 
do głosów za cyfrą najbliższą d!a podatku,ą- 
cego korzystniejszą, aż się większość okaże 
(.§ 24). Poslanow ieuie  to  objaśni najlepiej 
przykład W komisyi złożonej z 4 członków 
głosuje A. za kwotą 10 zł., B. za kwotą 8 zł., 
t  za kwotą 6 zł., a I). za kwotą 4 zł. Naj 
niekorzystniejszy głos A dolicza się do mniej 
niekorzystnego B , a ton znów C. — i dopiero 
tu os ąga się abso lu tną  większość 3 głosów 
przeciw jednem u. Ponieważ zaś 0 . g łJsował 
za kwo ą 6 zł. więc uchwaloną zostanie 
s topa  podatkowa w kwocie 6 zł

Jeżeli chodzi o opodatkowanie członka 
komisyi,  jego żnny hih jegu krewnych lub po­
winowatych w lioii wstęDmj  lub zstępnej lub 
do trzeciego siopm a linii bocznych, r ra  się 
odnosm członek przed na radą  i uchw ałą  o d ­
dalić. Przewodniczący ma w takim wypadku 
zdać przewodnictwo swemu zastępcy, ew en­
tualnie obecnem u członkowi komisyi. T e  sa­
nie zasady m ają mieć zastosowanie, gdy cho­

dzi o przedsiębiorstwo, w którem członek 
komisyi ma interes bezpośredni (§. 25).

Przewodniczący ma przygotować m a te ­
ryał, kii rować obradam i i wykonywać u ch w a­
ły komisyi, o iie przeciw mm nie wniósł 
odwołania. Jeżeli nie może być obecnym na 
posiedzeniu z powodu jakich  przeszkód, 
wstępuje m i a n o w a n y  zastępca  w jego p ra ­
wa i obowiązki. Zastępcy może być powie- 
rzanem  załatwianie pojedynczych spraw  lub 
pewnej kategoryi spraw. Ale także i poszcze­
gólny m członkom, którzy przyrzeczenie zło­
żyli, mogą być poruczane jeszcze przed  zw o­
łaniem komisyi, pewne czynności, jak bada­
nie stosunków zarobkowych przedsiębiorstw 
jakoteż przesłuchiwanie podatkujących W re ­
szcie może komisya rozi aść się na kilka sub- 
komisyj dla badania  pewnych gałęzi za robko­
wać. Uchwrały subkomisyj w y m a g a j  jednak  
potwierdzenia przez komisyę.

Posiedzenia komisy) i podkomisyj odby­
wać się będą w pewnych odstępach czasu 
w miarę nagrom auzenia  się spraw i powinny 
być wyznaczane o ile możności na taki czas, 
kiedy członkowie bez przeszkód udział w nich 
wziąć mogą. W zaproszeniach na posiedze­
nie ma być podany w krótkości przedmiot 
obrad

I K A .
Lw 5 listopada.

J a t r o  :
— 6 listopada. Sobota. Leonarda 10.
— Wschód słońca o goJz. 7 min 1 rano, 

zachód o godz. 4 min 26 wieczorem.
— Dnia tego w roku 1863, śmierć Czachow­

skiego w bitwie pod Wierzchowicami.
— O godz. 31 /j, popuł. w teatrze hr, Skarbka: 

„Uriel Akosta".
— O godz. 6 wieczorem nadzwyczajne walne 

zgromadzenie Towarzystwa aptekarzy.
— O godz 6*/* wiecz. w sali 111. Uniwersytetu 

zwyczajne zgromadzenie Towarz Biblioteki 
słuchaczów prawa

— O godz. 71j i  wieczór w teatrze hr. Skarbka:
„ Werbownicy".

—  0  godz. 8 wieczorem w górnej sali „Sokola" 
zgromadzenie cyklistów.

— P a n o r a m a  S ty k i  „Generał Bem w Siedmio­
grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku.
P. Mieczysław Za wiejski, znany artysta- • 

rzeźbiarz, przybył na kilka dni do Lwowa
W y k ia d y  h a b i l i t a c y jn e .  Onegdaj odbyła 

się na naszym uniwersytecie habilitaoya z chi­
rurgii dra T. Gabryszewskiego z Krakowa, wczo­
raj zaś, dra R. Barącza. W dniu wczorajszym 
również miat dr. W ehr inauguracyjuy wykład 
na klinice chirurgicznej.

K ro n ic z k a  u r z ę d n ic z a .  Ze sfer urzędni­
czych komunikują, nam następujące uwagi: Jeden 
z urzędników, służący piąty ro t  przy sądzie, mia­
nowany został sekretarzem prokuratoryi skarbu, 
przeskakując urzędników, którzy mają za sobą po 
kilkanaście lat służby, lr.dzi wypróbowanej pracy 
i zdolności, obarczonych nadto rodzinami, a więc 
tem bardziej zasługujących na poparcie. Nie pod­
nosilibyśmy tego, gdyby nie okoliczność, że ani 
piaca, ani zdolności awansowanego urzędnika nie 
są wybitnemi, zwłaszcza, ze dążąc rzekomo na se- 
ryo do profesury uniwersyteckiej, otrzymał on był 
przed rokiem, dzięki zabiegom ojca i stryja, de­
putowanego do Rady państwa, stydendyum rząao- 
we 1.200  zł. na studya prawnicze za granicą. 
Nb- powróciwszy, nawet nie napisał obowiązkowej 
rozprawy. Dodać i to należy, że wbrew przepisom 
ustawy zamianowano tego urzędnika 1 e z e g z a- 
m , n u f i s k a l n e g o ,  jak gdyby zdolność jtgo i 
nieodzowna potrzeba usprawiedliwiały ren wyłom 
w ustawie. Zdrowym objawem w stosunkach na­
szych ogó^ych, a w stosuukach urzędniczych w 
szczesóln°ś(ń nazwać tego nie można, że taki awaas, 
krzywdzący innych, dochodzi do skutku j e d y n i e  
wskutek zabiegów i niestosownych s.arań fami- 
iiantów. Potąd byliśmy przyzwyczajeni do nieza­
służonych awansów w służbie politycznej; teraz 
widzimy, że to się przenoś także do sfer sądo­
wych i prokuratoryi skarbu.

NtiWil a g e n e y a  powstaje we Lwowie. Tru­
dnić się ona będzie pośrednictwem w angażo­
waniu ś p i e w a k ó w  i śpiewaczek, artystów i a r ­
tystek uramatycznych, sztukmistrzów cyrkowych 
muzyków i t. p. znakomitości. Obszerny program 
tej agencyi, tudzież fakt, iż właścicielem jej jest 
niejaki Ob-im Rubin Franziak a siedzibą ulica 
Bema w s k a z u je ,  że ąjeneya będzie służyć prze­
d e w s z y s t k i e m  do zaopatrywania swym towarem 
Orfeów. Koncesyę a utrzymywanie tej agcncyi 
otrzymał p. F r a n e k  od magistratu.

R o z w ią z a n y  wiec r u s k i  wysiał wczoraj 
deputacyę do namiestnika, ks. Sanguszki, z za- 
ż a l e n i e i  i na komisarzy rządowych, którzy w ieu 
rozwiązali. Rozprószeni w okolicy Narudnego 
Domu uczestnicy wiecu z prowincyi, napróżno 
oczekiwali powrotu deputacyi prawie do samego 
wieczora i nie doczeKawszy się niczego, roze­
szli się. Deputacya -  jak  dowiadujemy się — 
nie została przyjętą Wobec tego me pozosta­
wało k o m i t e to w i  wiecowemu nic innego, jak  
chyba rozpocząć narady nad wysłan.em tele­
gramu d o  n i e z a w i s ł y c h  posłów ruskich w W ie­
dniu. którzyby w parlamencie wmesli w sprawie 
rozwiązanego wiecu odpowiednią interpelację.

i ro ces  O p iw il io r .  Magistrat lwowski opie­
rając się na postanowieniach §. 75. ustawy bu- 
downiczej dla miasta Lwowa, nakazał zamknię­
cie piwnic w ul. Serbskiej i Boimów, w któ­
rych znajdowały się kramy i sklepiki żydowskie 
z pieczywem, masłem, serem i t. p. speoyałami 
a raz z a r z ą d z i ł  zamurowanie drzwi od ulicy do 
tych piwnic prowadzące. Właściciele owych do­
mów reklamowali przeciw temu nakazowi i na 
tej drodze przyszła ta sprawa przed kilkoma ty ­
godniami pod rozwagę trybunału administracyj­
nego.

Trybunał orzekł, że nakaz magistratu me 
jest  ustawą budowniczą uzasadniony, bo tego 
rodzaju znaozu.ejsze i kosztowniejsze przeróbki 
mogą Dyć w myśl tej ustawy nakazane, jedynie 
przy sposobności ogólnej rekonstrukcyi lub re- 
otauracyi domów. W  ten sposób na razi, wy- 
gryw iją sprawę właściciele domów, nie wygry­
wają jej jednak stanowczo. Istnieją bowiem je ­
szcze względy sanitarne, utrudnienia komunika- 
cyi a wreszi ie przepisy ustawy przemysłowej 
o rozmiarach i urządzen a lokalów przemysło­
wych i handlowych. Jeżeli nie ustawą budowni­
czą, to ustawami przemysłowemi i sanitarnemi 
da się uzasadnić nakaz usunięcia tych kramów

Pijcii la  m i i a i i a  M a ia  i C o g n a c  if o i i i i& c h u | iK k
c a ła  fla szka  '4  H r  po i flaszk i 1 z łr  próbne flaszk i b O  ct. A j ) .  L ia  I I P  ulica immmli i, 19,
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piwnicznych; a przeto nie wątpimy, ze ten n a ­
kaz dla ułatwienia komunikacyi i upiększenia 
ulic zoscan.e w interesie ogólirym rozwoju mia­
sta wydany i wykonany.

1 ewną jest także rzeczą, że z irządzenie na 
tych ustawach o p a r t e  nie mogłoby być przez 
władze wyższe uchylone.

Na cm i-ii ta rz  Ł y c z a k o w s k i  przejechało 
w dniu Wszystkich Świętych koleją elektryczną 
miejską 17.411, w dniu zas zadusznym 16.462 
osób — podczas gdy przeciętna cyfra jadących 
dziennie na wszystaich liniach wynosi 11.000 
osób. Dochód kolei w pierwszi m z tych dni 
wynosił 1.037 złr. w drugim 850 złr.

N a g ła d k ie j  d r o d z e ,  idąc ulicą Karola 
Ludwika Klein Wiktor, agent handlowy, zwicnnąi 
sobie nader niebezpiecznie nogę w kolanach, to  
opatrzeniu przez stacyę ratunkową , odstawiono go 
do szpitaia.

Grasująe j  w ciągu lata ubiegłego w uaszem 
mieście tyfus a następnie czerwonka, Która się 
przed dwoma tygodniami pojawiła, sk lomiy magi­
strat dc bardzo korzystnego zarządzenia Posta­
nowił on mianowicie, że odtąd wszystkie studnie 
w obrębie miasta i zbiorniki wody mają być czy­
szczone dwa razy w tygodniu. Zarządzenie takie 
może wyjść tylko na zdrowie mieszkańców.

P o łą c z o n ą  sekeya  III. i IV. Rady miej­
skiej odbjiy dzisiaj rnno wizyę lokalną na grun­
tach między ulicami Kluuowkza i Mdkowskiego, 
gdzie bez deńuitywnego zezwolenia magistratu roz­
począł budowę trzech K a m ie n ic  znany przedsię­
biorca Oberbardt Po wizyi odbyła się narada 
obydwóch sekcyj w ratuszu na razie jednak nie 
powzięto stanowczej aee.yzyi.

W Tuw . u b e z p ie c z e ń  w Krakowie, Lwo­
wie, oraz po innych miastach, w których „Flo- 
ryanka“ ma filie, lub ageneye, jak obliczył ktoś 
nader dobrze świadomy stosunków, pracuje ogó­
łem aż 73, wyraźnie sieumaziesięciu trzech człon­
ków roaziny Kieszkowskich, w bliskich i dalszych 
stopniach pokrewieństwa i knzynowstwa. Prze­
ważnie są to ludzie, którym złośliwe losy me do­
zwoliły ukończyć gimnazyum, stauowiska jednak, 
zajmują dobrze intratne.

J e s z c z e  o K ie sz k o w sk im  O ucieczce 
Czesława Roszkowskiego donosi korespondent 
Gazety kolon.yjJciej z Sanoka: „Czesław Kie-
szkiwski bawił w ostatnich dniach swego oilopu 
w Zagorzu u siostry swej żony p. Łobaczewskiej, 
(żona jego jest z domu Ritterschad). Byrekcya 
powinna była znać miejsce poDytu Czesława gdyż 
jeden z jej członków, były właściciel dóbr w Sa- 
nockiem, znał barazo dobrze stosunki Kieszkow- 
skiego i wiedział, że jeśli tenże przebywa w Sa- 
nockiem, to tylko w Zagórzu u pp. Łubaczew- 
skich. Przemawia zatem i to, że gdy pisma do­
niosły już o dokonanej kradzieży i o tein, że 
nie wiadomo, gdzie złodziej przeby wa, Czesław K. 
przyjmował — jak to stwierdzić może sędzia 
śledczy — ciągle telegramy z Krakowa, a dopiero 
w piątek kupował bilet do Budapesztu, do popo­
łudniowego pociągu. Mimo to widziano go w ten 
że sam dzień po objedzie, przejeżdżającego przez 
Sanok końmi i wiem, że nocował w jednym 
z dworów pobliskich. Wówczas dopiero, gdy ulo­
tnił się ten wielki, dumny złodziej, dozwolono 
wkroczyć proKuratoryi‘‘.

k r o n i c z k a  k ra k o w s k a .  W  dmach 5, 6 i 
7 listopada b. r. obchodzić będzie zgromadzenie 
księży Pijarów przy kościele Przemienienia Pań­
skiego w Krakowie uroczyście pamiątkę 300 lat 
istnienia swego Dnia 7 b. m. odpraw mszę św. 
pontyfikalnie inf. k 8. Krzemieński

Duchowieństwo dekanatu w Krakowie, żegna­
ło w środę w południe dzieKana tegoż de­
kanatu, ks prałata Teofila Midowicza, ustępują­
cego z powodu nadwątlonego zdrowia. Imieniem 
duchowieństwa przemawiał ks. infułat J Krzemień­
ski. Ks. prałat Midowiez udaje się ua dłuższy 
pobyt do Rzeszowa, a miejsce jego zajmie kano­
nik ks. M Fok.

u i ’’.cya ekonomiczna Rady miasta odbyła po­
siedzenie i uchwaliła zwrócić się do kompeteL 
tnych czynników o zaprowadzenie lepszego oświetle­
nia gazowego w nlicy Pijarskiej między ulica Flo- 
ryauską a uucą św. Jana. Uchwaliła dalej s«- 
keya udzielenie kredytu dodatkowego w kwocie 
500 zł. na urządzenia plantacyjne około kościo­
ła św. Krzyża, wreszcie uenwauła zezwolić spółce 
rybackiej na umieszczenie hali dla sprzedaży ryb 
na samem korycie Wisły około Rybaków i przy 
mocowanie jej do brzegu za czynszem w kwocie 
10 zł. rocznie.

Roboty około podkopu przy ul. Lubicz po- 
stąpiły znacznie, Chodnik ukończony i wybruko­
wany, pełni już służbę komunikacyjną. Robotnicy 
pracują obecnie nad wykończeniem schodów i kładą 
bruk na całym gościńcu podkopu,

W szkole handlowej wykłady prawa wekslo­
wego i bucnhaiteryi na kursie wieczornym rozpo­
czną się w poniedziałek dnia 8 b m. o godzinie 
7 wieczorem.

WyKłady z psychologii eksperymentalnej dra 
Anny Wyczołkowskiej rozpoczynają Bię w sobotę 
6 b. m. o goJz. 5 po połudmu w Czytelni kobiet 
(Szpita.na 7).

Częste w ostatnich czasach w Krakowie i o- 
-oiicy pożary, zwróciły na siebie uwagę władz, 
fasowały się podejrzenia, że w grze byc musi 
rozmyślne podpaiame — aomysły te znalazły po­
twierdzenie... Stróż dozorujący zabudowania i t ry ­
buny na placu wyścigowym, dostrzegł w niedzielę 
derwaną kłódkę od drzwi prowadzących pod try- 

bunę, a na domiar tego zastał pod trybuną mło- 
degc człowieka, dostatnio ubranego, który nie cnciał 
stróżów, dać innej odpowiedzi, nad to, że wszedł 
tu od parku dra.łordana, goniąc za łasiczką. Stróż 
zamiast przytrzymać to indywiduum, wskazał mu 
^rośę dc wyjścia. We środę dnia 3 brn. w jednym 
* wychodków znaleziono cały zapas materyałOw 

* Uyclb jako to: kilka kawałków pochodni owi- 
w Pakułę, oraz zapałki wiatrówki. Cały 

w zabrauo zarządzono energiczne śledn- 
W-nion,aJ s^ wie' Zachodzi pytanie, czy ma s’e do 

h wi Zf / Z-^roc ûiarzem czł  z szaleńcem

r  r  ^ s jr r jz  

:: „ j .  w s a - h ł
swejej iao.yki.

J(Turniczka p r o > i o n a l n a .  w  K o ł o ­
my i  uowy gmach okręgowej dyrek j ^  
stał już ukończony Gmach ten będzie ozdoby mia. 
sta. Pomieści on ciura U rz ^ u  poua k(j bju_ 
va Dyrekcji i pomiejzk nia Dyrektora i uaczel- 
mka oddziała nalezytr iciowego; * j,oawórzu zaś
koszary straży skarbowej.

Szkarlatyna panuje epidemicznie w powiecie 
jaworowskim między dziećmi. W m. S z k ł o  już 
od trzech tygodni zamknięto z tego powoda 
szkołę.

W S a n o k u  w ruskim „Narodnym Domu“ 
umieszczono już 4 uczniów giiiinazyaliiych.

Ks. Mikołaj Podhorecki, współpracownik przy 
cerkwi katedralnej w P r z e m y ś l u ,  wyjeżdża 
w tych dniach do Ameryki, gdzie obejmie parafię 
polską w Milfond, w Pensylwanii.

W dniach ostatnich zawiązano trzy nowe 
Kółka rolnicze: w Ż e g o c i n i e  (pow. Bochnia), 
w K r z a t e e  (pow. Kolbuszowa) i B i e l i n a c h  
(pow. Nisko). Ogółem zawiązano dotąd 1.273 
Kółek.

W O s t r o w i e  na przechodzącego tamtędy 
polieyanta z Kuukowic napadli dwaj niewiadomi 
sprawcy, zrewidowali mu kieszenie i... odebrali 
szablę.

Echo przemyskie donosi o fatalnym wy­
padku: Przed kilku dniami dwaj gospodarze
z K r a s i e ,  Józef Fopuszkiewicz i Michał Lazło, 
powracali z kościoła parafii Krasiczyna, a chcąc 
skrócić drogę na przewóz przez Korytniki, uJali 
się na Nahurczany i prosili gospodarza Tomasza 
Pilińskiego, aby ieh przewiózł. Ten zobowiązał się 
przewieść ien ua drugą stronę, lecz nie mając 
wiosła, wziął kawałek koła, którym wiosłował. 
Na środku Sanu wymknął mu się w glębiznę kół, 
skutkiem tego łódka się przechyliła i przewró­
ciła ; dwaj utonęli, sterujący zaś i wiosłujący zo­
stali uratowani.

Z D o l i n y  donoszą nam, że dnia 3 b. m. 
wybuchł tam z niewiadomych dotąd przyczyn po­
żar, który pochłonął cztery domostwa, wraz z za­
budowaniami gospodarskiemi i tegoroczną kre- 
scencyą.

W T o m a s z o w i c a c h ,  pow. kałuski, dnia 
4 b. m. odbyło się poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod budowę kościoła dla kolonii mazurskiej. 
Wobec bardzo licznego zebrania ludności miej­
scowej i okolicznej — i znacznego grona inteli- 
gencyi, dokonał uroczystego aktu ks. kau. Kor­
czyński z Woj nilowa. Przezacny ten kapłan, wzór 
patryoty i prawdziwego przyjaciela ludu, niespo­
żyty w pracy obywatelskiej oby przykładem swoim 
zachęcić mógł szerszy ogół i więcej znalazł na­
śladowców

W  S z c z y r z y c u  biedna wieśniaczka, Anna 
Murzyn, powiła trojaczki. Dwoje żyje, trzecie 
zmarło. Matka liczy 44 lat, ojciec 40 lat.

Uroczj’ste otwarcie sądu powiatow w F o d- 
w o ł o c z y s k a c h  odbyło się dnia 1-go listopa­
da b. r.

W F i r l e j o w i e ,  pod Rohatynem pożar 
zniszczył 5 zagród włościańskich. Ogień trwał 12 
godzm.

Kupiec z R o z w a d o w a ,  Lejzor Saphir, 
„urządziwszy1* bankructwo, chciał uciec do Ame­
ryki. Przytrzymano go w Kiakowie.

Rada m. R z e s z o w a  na posiedzenia z dnia 
28 z. m uchwaliła oddać komitetowi budowy po­
mnika Kościuszki plac w Rynku i przyczynić się 
do budowy założeniem funaamentow pod pomnik 
kosztem 280 zł.

W C z e r n i o w c a c h  odbyło się walne do­
roczne zgromadzenie Tow. akademików polskich 
„Ognisko". Liczy ono 20 członków czynnych. 
Prezesem stowarzyszenia został obrany p. Beill 
Mieczysław.

W S t a n i s ł a w o w i e ,  dnia 10 listopada b. 
r., w sali teatralnej imienia Moniuszki, wystąpi 
z wieczorkiem humorystycznym znany artysta p. 
Wojciech Wróblewski.

F a lb  m y l i  się zaw sze .  Przepowiedział na 
pierwszą połowę bieżącego miesiąca obfite deszcze, 
a tu pogodę mamy prześliczną — niby babskie 
lato. Nocą mróz, wprawdzi i nie kawalerski 
jeszcze, lecz tylko chłopięcy, pobielił dachy szro­
nem i posrebrzył trawy, za dnia zaś Błońca jasne, 
jaskrawe świeci i grzeje potroszę, jak za naj­
lepszych czasów, kiedy nici pajęcze snuły się 
w powietrzu.

Od Szymona i Judy daremnie spodziewamy 
się śniegu i grudy — według wróżb gospodarskich 
i starych przypowieści kalendarzowych, które 
wszystkie poczynają zawodzić na wzór wyroczni 
Falba

Otóż jest np. przypowieść, se jeżeli na Wszyst­
kich Świętych „ziemia skrzepła, to będzie zima 
ciepła, a jak deszcz, to trzeba w piec wieść . 
W tym roku w ten dzień właśnie było u uas 
i jedno i drugie pospołu, rankiem można było 
mówić o „ziemi skizepłej", wieczorem czuło się 
aeszcz kapiący za karki: trudno więc wróżby
jakie stąd wyciągać.

Ale za to nie można zaprzeczyć, iż w dzień 
Zaduszny była przynajmniej „częściowa** słota, 
skutkiem której, jak chce kalendarz, powinniśmy 
mieć teraz psotę. Na przekór jednak wszystkim 
wróżbom słońce świeci nam radośnie, jakby przed 
adwentem pragnęło jeszcze Bię nieco poweselić — 
w myśl epigramu o listopadzie, że „co święto, 
co niedziela, brzęczy gdzieś wesele1’.

/m a r l i  we L w o w ie :
Dnia 4 listopada b r . : Ks. labiński Lon-

giD, kapłan, 32 lat, gruźlica płuc. — J o r j 3Z Zy­
gmunt, dyetaryusz, 3« lat, gruźlica płuc, — Ja- 
skłowski Karol, b. dyrektor banku, 60 lat, wada 
serca. — Tarnawska M arya, córka stróża, 8 lat, 
zapalenie płuc i’ nerek. — Unicki Franciszek, 
prebeud. domu ubogich, 64 lat, udar mózgu. — 
Lamaszewska Walery a. córka lokaja, 2 lat, zapa­
lenie pluć. — Ilalarewicz Michalina, cóika graj- 
zlernika, 5 tyg , nieżyt jelit. — Jeden wypadek 
śmierci przedwcześnie modzonego. — Razem 8
OSOu.

Zmarli: W Koiomyi, Paulina ze Springe­
rów Salowa, b. właścicielka realności, lat 83.

W Warszawie, Franciszek Poterański. artysta 
muzyk, lat 66.

W Kijowie, Feliks Pietkiewicz, starszy brat 
Antoniego (Adama Pługa), autor kilku tomików 
poezyj

W Chicago, Władysław Smulski, redaktor 
i wydawca Gazety Katolickiej, w 61 r. żywa. 
Zmarły urudził się w Gniewkowie w W. K3. Po- 
znańskiem, w r. 1«68 przybył do Chicago, gdzie 
w r. 1876 został redaktorem Gazety Katolickiej.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  l e a t -  hr. akarbka: 
Dziś w piątek po raz pierwszy!*,.Światowe kouie- 
ty“, komedya w 3 akt. P. Wolffa.

P a n ią ,  która w dzień Wszystkich Świę­
tych, wysiadając przed cmentarzem Łyczaków 
skina z tramwaj u elektrycznego, podniosła zgu­
biony parasol i jego właścicielki szukała, uprasza 
się o odesłanie parasola do redakeyi Słowa poisk.

(Na szkole lu d o w ą  złożył w naszej adim- 
nistraeyi p. Hammer 5 zł.

p r o s z ę  ź a d a ć  w s z ę d z i e  : _

t u t e k  c y g a r e t o w j e h  1

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiauował 
kancelistami dyetar,uszów sądowych: Leopolda
Dombrowskiego w Przemyślu dla Sieniawy, Abra­
hama Knobla w Szczerczu dla Ottynii, Maurycego 
Walersteina w Rossowie dla Tłustego, Grzegorza 
Fedyszyna w Podbużu dla DrohoDycza, Gabryela 
Waleryana Gilewicra w Starem mieście dla Sta­
rego miasta, Jana recte Jura Deutseha w Złoczo­
wie dla Złoczowa, Borucha Leioę Weinsteina 
w Jarosławiu dla Jarosławia, Stanisława Matkow­
skiego we Lwowie dla Lwowa, Eisiga Wolfa 
Breita w Załoacach dla Załoziec, Zygmunta Jana 
Wussyka w Cieszanowie dla Cieszanowa, Józefa 
Michała Boronia w Mikulincach dla Mikulmiec, 
Karola (Buczyńskiego w San borze dla Łąki, Mi 
kolaia Kadobianskiego w Żółkwi dla Ottynii, Izy­
dora Ślepowron Łopatyńskiego w Kulikowie dla 
Mostów, Franciszka Wielgusióskiego w Zbarażu 
dla Zbaraża. Michała Łapkę w Delatynie dla So- 
łotwiny, Jana Zygmunta Bieleckiego w Potoku 
Złotym dla Tyśmienicy, Kazimierza Lódla we 
Lwowie dla Sokala, Władysława Musiała w Pru­
chniku dla Dubiecka, Józefa Bochyńskiego w Zło­
czowie dla Bolechowa, Franciszka Wojtowieza 
w Sanoku dla Lutowisk, Maryana Hipolita Sła­
wińskiego we Lwowie dla Mostów, Emila Eogla 
w Przemyślu dla Sądowej Wiszni, Karola Cho- 
rniuka w Dobromilu dla Tui ki, Tadeusza Kluczy 
ckiego w Rożniatowie dla Rożniatowa, Feliksa 
Małeckiego we Lwowie dla Bobrki, Pawła Wnu­
ka we Lwowie dla Stanisławowa, Zygmunta Za­
błockiego w Nadwórnej dla Nadwórnej, Jana Bo- 
kałę we Lwowie dla Niemirowa, Adama Karola 
Kubickiego w Przemyślu dla Dobromila. Karola 
Zielińskiego w Radziechowie dla Radziechowa, 
Stanisława Weinara w Przemyślu dla Birczy, J a ­
na Schneidra w Zaieszczykai h dla Tłustego. Jó­
zefa Kistera w Mościskach dia Mościsk, Rudolfa 
Lewickiego w Kołomyi i la Pcczymżyna, Mikołaja 
Ostrożyóskiego w Tarnopolu dla Tiembowli, Sta- 
nisiawa Bieleckiego we Lwowie dla Birczy, Wła­
dysława Nowaka w Skolem dla Skolego, Leopolda 
Kopczyńskiego we Lwowie dla Husiatyua, Jana 
Czabana w Sokalu dla Grzymałowa, Władysława 
Zygmunta Polańskiego we Lwowie dla Drohoby­
cza, Franciszka Łaciaka w Szczercu dla Doliny, 
Bazylego Filipowicza w Przemyślu dla Rudek, 
Wiktora Słyzuka we Lwowie dla Mościsk, Stani­
sława Wojciecha Cyraóskiego we Lwowie dla Sta­
rej soli, W Inc. Malinowskiego we Lwowie dla J a ­
nowa, Aleksandra Gałana w Jaworowie dla Dy­
nowa, Aarola Józefa Baczyńskiego we Lwowie dla 
Mikołajowa, Józefa Kruczkowskiego w Przemyśla­
nach dla Doliny, Tadeusza Dworskiego we Lwo 
wie dla Glinian, Maurycego Jana Marescha we 
Lwowie dia Brodów, Sabiua Świechowskiego w Ka­
mionce dla Kamionki, Jaua Satkowskiego w K a ­
łuszu dla Obertyna, kalkulanta rachunkowego przy 
namiestnictwie we Lwowie Jana Franciszka Wie- 
sneia dla Rohatyna, dyetaryusza adwokackiego 
Jana Bieszczanina w Tarnopolu dla Kopeczyniec, 
dyetaryusza notaryusza w Śniatynie Władysława 
Kostrzewskiego dla Rawy, piaktykanta rachunko­
wego krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie Jana 
Kałyna dla Halicza, praktykanta kolejowego K a­
zimierza Georga w Brodach dla Łąki, Józefa 
Mayera agenta policyjnego we Lwowie dla Bucza- 
cza, Ferdynanda Greenfielda wugimstrza w Brze- 
żanach dla Podhajec, Antoniego Terleckiego fun- 
keyonaryusza kasy chorych w Przemyślu dla Ho 
rodenki, Józefa Wrzaka woźnego sądowego w Ska­
lacie dla Lutowiok, Szymona Radziewicza - Win­
nickiego woźnego sądowego w Kopeczyńcach dla 
Kossowa, Kajetana Holubasza woźnego pocztowego 
we Lwowie dla Śniatyna, Dyonizego Zarzyckiego 
lustratora Rady powiatowej w Tarnopolu dla 
Turki, Bolesława Aleksandra Sas Wisłockiego se­
kretarza gminnego w Tartakowie dla Bkałatu, 
Onufrego Ilołejuka słuchacza praw i dyetaryusza 
skarbowej Dyrekcyi we Lwowie dla Podwołoczysk, 
Jaua Towarnickiego słuchacza praw i dyetaryu­
sza dyrekcy i skarbu we Lwowie dla Mędenic, Bo­
lesława Albinowskiego słuchacza praw we Lwowie 
dla Sądowej Wiszni, Eugeniusza Czaczkowskiego 
słuchacza praw we Lwowie dla Złoczowa, W i- 
tolda Ostrowskiego słuchacza praw i funkeyona- 
ryusza w Zakładzie im. Ossolińskich we Lwowie 
dla Tarnopola, Bolesława Tadeusza Dandę słucha­
cza praw i dyetaryusza magistratu wd Lwowie dla 
Oleska, tudzież kancelistów urzędu ksiąg grunto­
wych we Lwo.ne Ludwika Fieberta i Dominika 
Gollę obydwóch dla Lwowa.

Pierwszy prezydent najwyższego trybunału, 
kasacyjnego powierzył miejsce sekretarza rady - -  
adjunkta przy tymże trybunale Antoniemu Hubio- 
wi, zastępcy staiszego prokuratora we Lwowie.

Z  t e a t f u .
Stanisław Moniuszko pozostawił jednoaktówek 

około ośmiu, jednakże amatoruw trzeba dopiero, 
aby je wygrzebywali, bo teatr trzyma się od nich 
z daleka. Twierdzi 3ię, iż to rzeczy przestarzałe, 
naiwne etc., i odmawia się im miejsca na scenie. 
Tymczasem ukazuje się nowość przywieziona 
z Warsziwy i już zagadka rozwiązana. Operetka 
nasza zajęta wystawieniem „'Werbowników-7' -1 
nie ma czasu dla drobnostek Moniuszki. Natural­
nie, hołdujmy nowym prądom 1...

Zasada ta byłaby bardzo piękna, gdyby no­
wość, jaką wczoraj na naszej scenie usłyszeliśmy, 
mogła choć w setnej części mierzyć się z naj­
słabszą bodaj pracą, jaką kiedykolwiek napisał 

Moniuszko. Tymczasem znachodzimy tu naiwność 
godną chyba tej epoki, w której opera w kolebce 
się znajdowała, brak pomysłów jednostajuość 
rytmu i harmomi, zdawkową słodycz przerywaną 
od czasu do czasu cbromatycznemi figurkami ma 
nifestująceini „styl nowoczesny*1, plywającenii 
(według ulubionego określenia jednego z naszych 
muzyków) jak ziarnka pieprzu ua wodzie lej 
wody jakże tu dużo ! .

Oto obraz muzyki „Werbowników ‘ opery 
Jakeseha w dwóch aktach, przedstawionej wczoraj.

Ale „Werbownicy1* posiadają oczywiście i li­
bretto. Powinnoby ono być bardzo dobre, bo nie­
jednokrotnie czyniono już uwagę, iż „Haas Jurgi.- 
(którego ua „Werbowników**^ przerobił zuauy 
skądinąd i ceniony poeta warszawski Ol-ot) to 
wyborny dramacik na libretto operowe Tymcza­
sem i tu oczekiwania nas zawiodły. Libretto się 
meudało, a zwłaszcza wskutek zmiany etnogra­
ficznej ogromnie straciło. Powstał taki jakiś 
dziwny, nienaturalny stostiuek między osobami 
działającemi a w szczególności między realistycznie 
rudym i brudnym parobkiem a panienką pełną 
elegancyi i wdzięku, że moźuaby to wziąć za ja 
kiś wybryk psychopatyi nowoczesnej, gdyby nie 
było jedynie tylko — naiwno3cią.

. .ykonanic tej nieszczęśliwej opery było 
lej sze niż zasłużyła na to. Panie Bohussowna 
i Skalska, pp. Malawski, Bogacki, Kiczmau, Po- 
laiski i iiib', oraz p. Słomkowski jako kapelmistrz, 
zadawali sobie w ęcej trudów, niż było warto. To 
samo można powiedzieć o chórze i o tańcach, 
które o mało nie zostały powtórzone, gdyż były 
bez zaprzeczenia najbardziej zajmującą częścią 
„opery“...

O wiele szczęśliwszym niż koniec przedstawie­
nia wczorajszego, był jego początek. Śpiewała 
pani Floriani-Zbierzehowska sopranistka koloratu­
rowa dw.e arje, jedną z „T,-aviaty“ a drugą 
z , Łucyi“ i wykazała wielki zasób zdolności do 
koloratury, głos giętki i podatny, wykształcony 
do znacznej biegłości. Gdyby przy tych zaletach 
pani F oriani umiała była pizyswo;ć sobie więcej 
ekspresyi artystycznej; gdyby w jej całym kie­
runku śpiewackim, miał był dobry smak coś wię­
cej do powiedzenia; gdyby się było znalazło wię­
cej wyższych aspiracyj a mniej s/ablonu i rutyny
zaczerpniętych ze scen włoskich, które jak wia­
domo nie wszystkie celują wytwornością i szla­
chetnością — co dla pani Floriani mielibyśmy 
słowa, jeżeli nie zachwytu i entuzyazmu, to szcze­
rej pochwały. Wrażenie jednak ogólne psuje p. 
Flioriaui, tak grą i miminą ruchliwą, ale nieładną, 
jak i rozmaitymi efektami śpiewu. Bo też są 
one w dziedzinie estetyki tak samo fałszywą nutą, 
jak zawysoki lub niedociągnięty dźwięk w dziedzi­
nie intonacyi Pani Floriani, od czasu gdy ją 
ostatLi raz słyszeliśmy, zrobiła wielkie postępy — 
głos nawet dawniej ostry, dziś przybrał miększą, 
łagodniejszą barwę j nie chcemy więc twierdzić, iż 
n.einożliwynii są jeszcze dalsze postępy. Ale, aby 
je uzyskać trzeba stanowczo zerwać z tym stylem 
przeciętnie włoskim a postawić sobie cel wyższy — 
szlachetniejszy. St. Niewiadomski.

tMa n a l l  g ą d o n  ej.
L w ó w , 5 listopada. 

W y ro k  w s p r a w ie  B a la n d iu c l ia .
Wczoraj Już po godz. ósmej wieczorem za­

padł wyrok w sprawie Fedka Bałandiucha, 
oskarżonego o morderstwo. Po wyczerpujące1 
obronie dra Sumpera, przysięgli zażądali zmiany 
pytań i uznali Bałan liucha winnym nie mo • 
derstwa, alo zabójstwa Bałandiuch został ska­
zany na ośm lat ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem i ciemnicą.

Rada paustwa.
(Telegr. ,S t .  polskr ).

B i e d e ń  5 listopada. (Z I z b y  p o s ł ó w j .  
W uzupełnieniu sprawozdania  z nocnego p o ­
siedzenia następujące szczegóły : Prade skoń­
czył mowę swoją o godzinie szóstej. Wśród 
gradu  wykrzyków padły s łow a profesora K a i- 
s e r a -. „Czynię pana, panie prezydencie, o d ­
powiedzialnym za krew, k tó ra  się poleje. P an  
jednak wychowujesz rewolucyę 1“

S c h o e n  e r e r :  Nie bęuziemy obchodzić 
jum leuszu  cesarskiego!

L u e g e r :  Jes te ś  pan łajdakiem 1
Mowa Luegera  i oświadczenia Engia  wy­

wołały najkorzystniejsze wrażenie.
P rzykra  scena  rozegrała się między S a ­

piehą a profesorem Richterem. Licnter b io iąc  
asum pt z okobcznuśei, że Sapieha usiadł p rzy­
padkiem , w czasie mowy L uegera  na ław ce 
Wolfa, nazw ał go jego przyjacielem. Sapiena 
mierzył ostro tan długo R icntera  wzrokiem, 
dopekąd me zmuaił go do ustąpienia.

W iedeń, o listopada (godzina 10). P r o -  
w i z o r y u m  u g o d o w e  p r z e k a z a n o k o -  
m i s y i  b u d ż e t o w e j .  Posiedzenie trwa 
dalej

W iedeń , ó listopada. (Z Izby poselskiej). 
Izba  poselska odrzuciła  wniosek Grossa, n a ­
tom ias t  ogrom ną większością przyjęła wnio 
sek  Jędrze jow icza  w sprawie przekazania 
p row izoryum  budżetowego, komisy i budże to ­
wej. Po cały.n szeregu faktycznych sprosto­
wań i pytań pod adresem  prozyayum,' zam 
knięto posiedzenie o 10 przed południem. 
Najbliższe posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek.

Poseł B erks interpelował rząd. czy go- 
tow je s t  poprzeć działanie, zm ieizaiące do 
zapobieżenia spadkowi cen srebra  i czy w tej 
sprawie naw iąza ł rokow ania  z Węglami.

W iedeń  5 listopada. N. fr, Presse ośw iad­
cza, że zajścia ua os ia tm em  posiedzeniu izby  
poseis tie j  były obrachunkiem pomiędzy dwo­
ma an tisem ickm n kierunkami, był to z a r a ­
zem obracnuuek z partyam i prawicy, Które 
oklaskami zachęcały L uegera  do a taaow  na 
n iemiecką lewicę. Spraw cy skandalu  ponuszą 
tez winę, Nie było to posiedzenie, — lecz 
formalna wścieklizna Na krzesie prezydenta  
s iedział starzec, —  ale przewodniczącego a- 
p raw dę  m e było.

Mowa Luegera  nosiła tylko pozory gw ał­
towności przeciw VVęgrom i grozDy zan iecha­
nia przyjaznych usług względem Badeniego. 
Tow arzyszące  mowie L uege ia  oklaski, robiły 
wrażenie, ze mowa była zam ów ioną,aby  chrze- 
ściansko - socyalnycn przeciągnąć do obozu 
prawicy jako  s tronnictw o rządowe

Neues H lener Tayblutt aouosi, że pogło­
ski o natychm iastow em  odroczenia  Rady p a ń ­
s tw a  są bezzasadne. R ząd  pragnie dojścia 
prowizoryum  ugodowego na drodze p a r la ­
m entarnej do skutku.

i t l e p . i l  A a  p o i s b g o ' .
W ii-deń, o listopada. Aróeiter Zty. n apa ­

da na adm m isiraoyę krakowskiego lo w arz .  
wzaj. ubezpieczeń i pyta, co z rom ła  w tym 
w ypadku kon tro la  pań s tw o w a?  Badememu, 
b liskiemu k rew nem u defraudanta, liadeniemu, 
który zaliczał Kieszkowskiego do swycń go­
ści w ese.nych — trudno będzie na  to odpo- 
w.adzieć.

B e r l i n  ó. listopada. Prof. V i r c h u w  
który dzisiaj obchodzi ou rocznicę zdania 
egzam inu doktorskiego, wczoraj ^podczas pre- 
lekcyi n a g l e  z a s ł a b ł ;  głos jego podczas 
przem ów ienia  słabł coraz to więcej —  znac 
było, że prel gent walczy przeciwko nieuy- 
spozycy i; ale mimo wysilen Yiichow musiał 
p rzerw ać pre l6kcyę i opuścić salę. Z ajechaw ­
szy do doinu, przyszedł n iebawem  do siebie 
i mógi udzielić odwiedzającym go obja&men

co do niedomagania swego. Byn jego, prof. 
Hans Virchov przywołany, polecił mu spo­
kój zupełny Wolno s*ę spodziewać, że 76 le ­
tni uczony, który dotychczas w zbudzał po­
dziw swą rzeźkoscią, odzyska niebawem d a ­
wne swe siły

B er l in ,  5 listopada. E rn es t  Wildebrueh, 
jen. Gotz, Mommsen, prof. W agner i pos! 
H assę wydali odeznę wzywającą Berlińczy- 
ków, by me szczędzili objawów sympatyi nie­
mieckim posłom z Austryi.

H a m b u rg ,  5 listopada. B is .n a rk o w  kie 
Ilamb. Nachr. wyrażają opinię, iz najwyższy 
czas wystąpić przec.wko ustaw icznem u w d a­
waniu się Niemców w sprawy w ewnętrzne 
Austryi. — Cnżby *iusy uczyń ły pisze 
Hamb. Nachr., gnyDy ze sttony austryackiej 
s ta rano  się w ten sposób wspomagać dążenia  
.p rusk ich  Polaków--, jak to izyni niemiecku 
onstrukeya w austryackiej Kadzie p a ń s tw a ?  
W końcu pismo tu zaznacza ad .nonicyę Bis- 
m arka  wypowiedzianą z powodu przyjęcia, 
jakiego Niemcy austryaccy duznali w roku 
1895.

P a ry ż ,  5 listopada. W kuloaiach izby 
d e p u to w a n y c h  i senatu dyskosya toczy się 
wyłącznie o sprawie r e h a b i l i a c y .  . . . p i ­
t a  n a  D r e y f u s a .  Sądząc z tego. co głoszą 
w miarodawczycb s.orach, nie ma co i *a 
o rewizyi procesu.

W Izbie dotychczas me zainterpelowano
rządu w tej kwestyi.

Jed en  z radykalnych posłów oświauczył, 
że in ierpeiacyijjragną ci jeSylrie, którzy p ra ­
gną re iuzy i  procesu. — Opowiadają tu. ze 
F a u r e  nie zachowuje się obojętme ę 
dem akcyi sena to ra  Scheurera-Kcstnera, a 
w skutek tego rząd  niebawem w izbie depu­
towanych znajdzie sposobność udzielenia p o ­
słom objaśnień, które opierać się będą
wyniku badań  aktów, przeałożonrcu pi sez
Bcheurera-Kestnera . Krąży także Pogło: ua — 
c h a ra k te ry s ty cz n a — że 8 cheurei-Kesiner m *1 
zam iar  złożyć godność Wiceprezydenta seną” i.

R z y m , 5 listopada. Minister sp aw za­
granicznych, Yisconti Yenu&ta wyjecnii wczo­
raj Wieczorem do Medyolanu, dokąd dzisia, 
uda się także  prezydent m u.s trow  Rudmi, 
który razem  z am basadorem  Nigra przyjmo­
w ać będzie hr. Gołuehowskiego. W niedzieię 
rano  para królewska udzieli w Monza au- 
dyencyi hr. Gołuchuwskiemu, który tam zuna 
wi, jako  gość króla  włoskiego.

B u d a p e s z t ,  5 h s t o p a ^  gtan zasie­
w ów : Zasiewy jes ienne  ukończone; wszę­
dzie zaaaw alm ając 0 i mieJscam tylko zaszły 
szkody wskutek owa dow i m yszy.

K u r s  lw o w sk i :
L w ó w  5 listopada.

płacą : żąaają ■
Za 100 rubli sr . . i 27 •— I28 lu
Za 100 m arek  . . . .  58-50 5».b
Jłu-frankówka . . . .  &.5U

Odpowiedzialny R e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i -

H o t e l  „ I m p e r i a ł "
ul. Trzeciego M&ja 1. 3. 

p ierwszorzędny hotel, les tau racya  i kawiarnia.
Przyjechali dnia 4 listopada;
K. hr. Romer z Brzuchowic. — Ks K. Kieł- 

biński ze Swierz. — Dr. A. Ustc-rmann ze Sta­
nisławowa. — D. Hirschuoru z Dziuryn. — K  
W eydlich z Podola rut — K. Riedl z Brodów.
K I Rosenmann z Uzerniowiec. — T. Kossa- 
noga, z Zakopanego. —  J. Gizowski z Moarzan. 
— W. PoBtruski z żoną ze Lwowa. — A. IRrausz 
z Pragi, — L. Adler z larnopola — R. Swezil 
z Brodow. — M. Kopysciuski z Bud^anowa. — 
O. Taussig z Wiednia. — N- Feigeubaum z Wie­
dnia. — A. Wechsier z Wiednia.

i i o t e i  t r a u c a s A i  
Lwów — plac Maryacu 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony.
i?’, O. PrOiSObJ.

Przyjechali dnia 4 listopada i 
P- Gzaciński z Cieszyna. — A. Krokowski 

z Jagieiniey. — Z. Stojowski zc Stanisławo a.— 
J. Grunwald z Władypola. —  A. lischler z Bu­
dapesztu. — Z. fcjłouecki z Krakowa. — W. N>e'  
dźwiedzki z W aukowic. — D. Fłeischer, K. Ber­
ger, 8. Schlosser, Z. I  ranki, E. Jakobijevic- 1 
doki, K. Tuma, H. Lippa z *\ lednia. 'Z. ' 
ga z Lipowiec. — A. Kozłowski z Lipy. 
Skarzynsaa z Szwejkowa. — A. GoraueskJ z J i- 
karesztu. — A. Kuger z Budapesztu. •— B 
garowioz z Bratyszowa. — E. Majewska z Kroi. 
polsk. —  F. Kłodzianowska z Persy i.

Polecam y zamnanę w y p o w ie d z ia n e j
po 1 m aja  b. r.

4 u/0 Pożyczki krajowej z 1891 r
na  9

4°/o Listy zast.  Io w . kred. ziem.
4 u/0 Listy zast. Banku kraj.
4 Pożyczkę m iasta  Lwowa.

S O J a A J - i  i  D i L i E l s

od-
Doiu b an ko w y i Kantor w ym iany 

Zlecenia z prowincyi wykonuje się 
w rotną  pocztą.-------------------------------------- ----- -

J 0 3 i  A » *
Doin bankow y . K.iiito1- wyiui i>J

kupu e i spizeuaje wsrelKie pbp^rypo na jko .zyst.ue j^y-h  ^ n a c h .
'~F—» x“ C> m  ® ® ^  w., ro7Q

_ n-i węgierska. na V~ < w* D*“po O U. wraz ze sioiiipitui (piowe-j 
losu W pu  ̂ ZJ.L

Główna wygrana 3oU.D00 koron. 
Ciipęuleiiir R> IKlupuUa r. • ,

i na 3*/. losy au= r. żakiaau ^ y w ^ *  z* u* 1- tU1' 
po s u .  uraz ze sieuij 

Głó t. na wygrana 90.0U0 koron.
I ine neuit łu lisiop-a* L »• g dola_

Przy zainowieuD^n /• pruwiuoji p ^ 
czuuie zO ct. na pOHuiJuin. — p  6 ^  zletein»
zamówienia, gayż na 2 m. t .z«a..i>łi, 
u«  mogły by oyc wykonywam__________________ —
T ; ~ , , 1 . 4  z powodu śmierci w ia n i-i \ a  s p r z e d a ż  cieFa hamvl
k o lo n i ,  m y d l  z “ uli“* r T m u W| o r
u, znane j  m o w s k ic j  ńrniy

C ie c h o w sk ie g o  Z ewentualnym  “ aJu  
czasowego ioktflu ęrog ulicy m ż .
rążczyzuy). Obrót roczny okol- • 
sza wiadomość u zarząucy masy spad :ow J •
dr. K w iatkow skiego, ul P ańska 1, 3 we

W P o J o n i a "  B u d o l f a  S e r l i c z k i  w  K r a k o w i e
f iio w n c  zastępstw o  na Lw ów :

0
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
Pu»)6it przalożoaa z so l̂eieiuego.

W . -  da U * j) .

Drugi, chłopak wysoki i niezgrabny, z czer­
woną, pospolitą  tw arzą  z wj razem dobrodu- 
szuości i z głupowaiym u m.echein na szero­
kich ustach, ubrany  by/ w giuby, wyszarzały 
Surdut, szeroką sz j ję  imał o w in ę tą  w ełnia­
nym  szalem, a ręce ukryty w parze ogro­
mnych, niewypowiedzianie brudnych  rękawic 
w rodzaju tych, jakie byw ają używane przy 
powożeniu.

T en  ostatni jegom ość wyglądał zupełnie 
na  woźnicę dorożkarskiego — i w istocie był 
m m  me kto inny, jak dawniejszy nasz zn a jo ­
my Mc. Bride.

— A teraz uwaga — ozw ał się towarzysz 
Mc. B nuego  — otworz pan szeroko oczy i 
s taraj się odszukać gu koniecznie w tłumie. 
Czy je s te ś  pan całk iem  pewny, że widziałeś 
go wchodzącego ?

— Ależ niezawodnie — od p ar ł  woźnica 
z w iJocznem  głębokiem przekonaniem  —  p o ­

znałem  go zaraz  na p ierwsze wejrzenie. Był 
to on  we własnej osobie — jego wzrost, po­
staw a, siwa b roda  — wszystko zgaaza się na 
jotę. Mógłbym przysiądz, że to je s t  ten  sam  
jfg  imość, z którym jechałem owej pamiętnej 
nocy, w niedzielę, przed Nowym Rokiem

— Czy widz.ałea pan jego tw a rz ?  W sz a k ­
że był w m asce ?

I s to tn ie ; ale to było tak . S tałem v ła- 
śiłie na schodach i chowałem  do kieszeni 
monety za mój Kurs, gdy w tern tuż przede- 
tnrią zatrzym uje się kabryolet i wysiada z nie 
go jakieś panisko. W ydało mi się, tak  z s a ­
m ych ruchów sądząc, że ja  t £go jegomościa 
muszę skądsiś znać, zaczynam  więc z prostej 
c iekawości przyglądać się m u bliżej. Miał na 
iwarzy domino, pamiętam doskonale, barw y 
czerwonej — lecz gdy wyciągnął sakiewkę i 
począł w mei szukać dolara, widocznie m a ­
ska przeszkauzała  mu w tem, uniósł j ą  b o ­
wiem w górę. W ów czas to zobaczyłem jego 
twarz i dałbym sobie szyję uciąć, że to nie 
kto inpy, jeno  mój znajomy z dwudziestej 
szóste, ulicy. O, poznam ja  tego p taszka  nie 
wątpliwie.

— To prawdziwie szczęśliwy traf, że ja  
właśnie nadszedłem  na t o — m ruknął do s ie ­
bie mężczyzna w czarnem  dominie. — Zdaje 
mi się, że nareszcie  zaczynam  dobijać do ce ­

lu. A więc, powiadasz pan, że owej kobiety 
z nim nie było.

— Nie, proszę pana, a przynajmniej me 
przyjechała razem  z nim w kabryolecie. Być 
może, iz dopiero tu bij spotkają  się Ale ja 
p rzypuszczam , że i ją  potrafiłbym poznać, 
bodaj z kożtałtow.

Ciekawa rzecz, czego on tutaj może 
szukać — szepta ł dalej towarzysz mc. Bri- 
dego. Jeżeli mię moje szczęście dzis me 
zawiedzie, zrobię w ażne odkrycie. Czy jaszcze 
nie widz.sz go p a n ?

— Ależ kiedy bo tutaj w ydaje  się ch w i­
lami oz/owiekowi tak, jakgdyby był nieco za ­
prószony i chciał wszystkie gwiazdy na n ie ­
bie policzyć — odparł  Mc. Bride, szeroko 
o tw ierając  oczy. — Głdvby ci wszyscy tam  na 
dole stanęli raz  spokojnie, inoże udałoby mi 
się prędzej — lecz dopóki ten tłum ustaw i­
cznie ru sza  się i m ięsza ze sobą, wszelkie 
moje wysiłki będą nadarem ne. Ależ tu  można 
oślepnąć...

— A więc zejdźm y z powrotem  na  doł, 
może natkniem y się gdzie na  niego przypad­
kowo. A wreszcie bedziemy go czeicali przy 
wyjściu, tam nie może nam  w ym knąć się

W sta li  szybko i wyszli na  kurytarz
Kobieta w niebieskiem dom inie  o dp ro ­

w adziła ich wzrokiem, poczem, widocznie

w zburzona do głębi, chwyciła ram ię  swej t o ­
warzyszki.

— Elizo — odezw ała się połgłosetn — 
głos tego dorożkarza  wydaje mi się znajomy. 
Tak  jest, nie łudzę s ię!  W szak on mówił o 
nocy niedzielnej przed Nowym Rokiem ?

— Tak jest, wspominał, że z kimś jech a ł  
owej nocy. Ale cóż to ma do rzeczy?

M>m Di pa, wiesz przecie, że to była 
noc, w której j a  i tnoi mąż... W racajm y n a ­
tychm iast do domu. Jeżeli to ou istotnie, 
w ta k im '^•iizio jes tem  zgubiona-.

— Ale cóż znowu, m ad am e?  J a  pani 
doprawdy nie rozumiem.

— To je s t  całkiem jasne, wytłumaczę ci 
w kilku słowach. Powiedział przecie, ze w i­
dział dzisiejszego wieczora tu na schodach 
mężczyznę, z k tórym  jeeb a ł  owe, nocy. A 
więc moj mąż musi tu być w tej chwili, 
prawdopodobnie dowiedział się, gdzie j a  je ­
stem i szuka mię. Nie m am y ani chwili c za ­
su do s tracenia, wracajmy czemprędzej, zanim 
nas odkryje

Mówiła to prawie z łkaniem, a ciałem 
jej całem  w strząsa ł  przytem nerwowy dreszcz.

— Ależ, m adam e — zaczęła znów uspo­
kajać ją E liza  — pani mylisz się niezawodnie. 
A naw et gdyby istotnie mąż pani znajdował 
się tutaj, to i tak nie mógłby pani poznać. 
A motny przecież wszelkie podstaw y do s ą ­

dzenia, że jes i  ztąd w tei obwili oddalony o 
przeszło sio mu. Co zaś tyczy się dorożkarza ,” 
to oni wszyscy są  do siebie podobni. Pomyśl 
pani tylko, ilu to woźniców dorożKarskich 
mogło powozić na ulicach Nowego Yorku 
owej nocy niedzielnej przed Nowym Rokiem! 
J e s t  to wprost n iepodobne do wiary, aby 
w łam ie  ten z państw em  jecha ł Ale niechże! 
pani fam spojrzy — zaw ołała  nagło, w skazu - 1 
jąć  nieznacznie na salę. — Nie, tam  pod| 
wieiką chorągwią, w kącie . Oto nasz nie­
znajomy — biały zawój, niebieska gwiazda,, 
próżna klatka na ptaki w ręku  — wszystko 
tak, jak  było opisane w liście.. Skoro już  p a -1 
ni ważyłaś się na tyle, to przecież w o s ta ­
tniej chwili nie zechcesz wszystkiego ponie­
chać  dla jakiejś błahostki. A zresztą wszak 
to ja m am z nim mówić, nie pani, więc bez­
pośrednio pani nie będziesz na mc n n a z i n a .

— Niech więc b ę iz le  — o d rz ik ł ) n ie­
bieskie domino. — Stało  ię bardzo  dob rz’ . 
żeśmy tak umówiły się Bo j i w tej chwili 
nie byłabym zdolną ro z m iw ić  się z nikim. 
Drżę na całem ciele, nogi eh vieją się p>de-i  
mną. Podziwiam cię, E  izo, że ty potrafiłaś 
zachować tak zimną krew. Nie widziała u cię 
jeszcze taką.

,0 - d. n.)

O R I E N T  A  L I N A ,
aada je  tw arzy piękną i przy jem ną białość, odświeża 

i konserwuje. Cena 1 zł

B a l s a m  d e  M e c c a
znany powszechnie  i od wieków wypróbowany środek do 
zachowania  wdzięków aż do późnej starości Cena 4 zł.

J A N  ! H N  A  T O  W I C 2
L W Ó W : ((.klepy własne) ul. Konern’ka 1. 3 . ,  Balicka 1. 1 1 .  

KRAKÓW: Sskionnice 1. 20., OZFRNIOWCE: Rynek ?.

F h u / p l n J  kordonki, kanwy D a  W C l  l l a ,  j utyj jawy j c o n .
gres, filofloss, filozelę i złoto do 

p ran ia  poleca najtaniej

J a n  D z i e w o ń s k i
M ag azyn  d ro b iazg ó w  dam skich , 

L w ó w , H a licka  6.

P a lc ie  t u t k i  l i e m o j o w s k ie g o !  Wszędzie do i
2 $  ii a  & £ u k » j ą c y c * Ł "  

f - w i e r w z o w  e  o g ł o s z e n i a  

b e a p l a t a l e *

T l
ESS^II

i  y  m  i  j .

Przedsiębiorstw: i spidycy-
Lw:w, pl. Halicki 1. 3. 

T r a n s p o r t a
m e b l i  a w y śc ie la n y c h  w o ­
za c h  z a m k n ię ty c h  n ic  w y ­
m a g a ją c y c h  o p a k o w a n ia
Przeprow adzan ia  w miejscu.
Opakowanie mebli szkła i

porcelany.

Spedycja na bolej i i  tok i
dwa razy dziennie

Ceny n w ż l iw  najniższe.

A M A T O R O M
herbat rosyjskichiB

poleca się —  znany handel
Władysuwa ADAMOWICZA

W Brodach na pograniczu rosyj- 
skiem w cenie za złr. 1”20 , 14o , g f j | n ,a
2*50 i 3 50 za funt. Cennik gratis. I  Jill-lęjlHę

6 |  i M-0 i 2 [/.). — j.

2  R e s z tk i  i iv e s o r to w a n e  to- 2  
|  w a ry  s p r z e d a ję  po  c e n a c h  |  
|  b a je c z n ie  ta n ic h  we F i l j i  |  
ą obok mego magazynu we E 
J L w ow ie , — p la c  H a l ic k i  F 
I  i 3

j A .  K rzysz to fo w icz .!
w - . m

Homeopatia.
Z w olenn ikom  tej m eto ly  ku raey i ,  poleca 
się dośw iadczony w tym zawodzie Dr.  
ni d. pod OdT.ił: „FJomęupeMa* K o ł k i t. 
6,  I. piętro. T ak że  w eliurol.aoli dzieci  

jedyny  sposób  lecz-nia .

I |  |  w y d z ie rżaw ien ia  s taw  około 550 
I A J  m orgów  obszaru ,  15 m in u t  od kolei,
1 spus t  3 le tn i  w jes ien i  1899 r  Bliższych 

wiadomości  udzieli  Z a rżą  l d >br O t \ - 
i inwice, p. CiiodoieW.

ag-erka FILIPINA RO G A l SKA n-
w m e i la  z zasrraii,ey. K m e k  I. 37,

U  MMII i K aa fo ' u e ra  fi e i k sią żk i, sam e 
lUtSlsaUjąSs r  on o śc i !  P ról .na ji s y L a  
60 różnych  wzorów 1. Obszerne
katalogi 30 et. Za n a d e s ła n ie m  nałoży- j 
tom-i w m ark ach  poczt,  w y s y ła  j a m e *  
Roller, T u r i r ,  ( I ta l ia )  Via Degli S tam -  
p a to ii 9._____________

R  l i t  V  P ° ! ° 'v a n ia j óerlasze w ła-  [ 
J  snego  w yrobu ,  ka losze  peters-  

bu rgsk ie ,  czapki k rym skie  po leca  na - 
mniej  fabryka k a p s lu tz y

. A . n t o n i  K f t f k a  |
(p rze ite in  A. Kożeloużck),  Lwów u l i c  

H al icka  4, obok k a tsd ry .

Do polowania
O ryg ina lne  s ty ry jsk ie  i ang ie lsk ie  

ubran ia ,  k u r U i .  L ite rka ,  płaszcze ,  k a ­
mizelki z r ęk aw am i  sz w ed zk ie  i weł 
n iane ,  i-apelusze P ieh lera  i lodenow e  
od z ł  2 — . P o ń czo ch y ,  sz t l .se ,  k a m a ­
sz.’, buciki , m utk i  i czapki,  jakoteż  
ogrzew acze  (p iecy k i )  k ieszonkow e po ­
leca  w najw iększym  wylnrz*

M a p i y n a l a  l i l i e  i e  P a r i s  

Gabryel S t a r k
L w ó w  p l  M a ry a c k i  1 11.

Założony w r. 1855.

Tadeusz Miłaszewski
z e g a r m i s t r z  

Lwów, ul. Akademicka 1. 3
poleca  tw ó j

M łoda  inteligentna osoba ,  izraelitka, 
poszukuje posady kasyerki  za kaucyą lub  
bez. A dres  : R ,  S. poste-restaute ,  Lwów 
Dworzec.
Akadem ik  p o s z jk i j e  lekcyi n iemieckiego.  
Zgłoszenia uprasza się pod Lekcya po-t.* 
restante ,  Lwów.

n aj lepszą  H K K B '  1T£ 
świeżą,  poł kilo P 6 0 ,  

poleca w y łą c z n y  3kład

DROGITEKYA

row
S T A N I S Ł A W A

Lipnickiego
m  e  L w o w i e

iL  Karola L a i i i ia ,  brand-Hotei
p o l e c a

! i  U o w o ś ć  I
Pr z ec i w wypadaniu w ło s ó w  

W O D A
cudownie i niezawodnie działająca 

W atę  Brunsa o d c z y s z c z o n ą
W o r k : g u m o w e  n a  lód

Tr ur i zng  Da m j s z j  i szczury 
Hegar j  kompietne.  Apa r a t a  inha lacyjne 

p  l  w  i  d
proszek i wszelkie wyroby aptekarza 

Kwlzdy w Korneuburgu
Wałeczki elastyczne

do zaopatrywania drzwi i ok.en na zimę.
Syndeticon i Gumą

d o  n a l e p i a n i a  w a ł e c z k ó w .

I  i  I T  i  < 1  i l  * '* .

Masę francusKą i woskową
Wosk pszczelny 

i S z c z o t l i i  i  p e n z l e
R o g o ź n  i chodniki  kokosowe i z Linoleum

Ceraty na a/oty i meble > | 

Pasy skorzine i gurty koucpne 
do maszyu

Rsemyki do szjcia pasów
Oliwy, Oiejarki i Knoty

m :s stoicwe, kre;ise ao ńndeiahrcw 

K A ^ A ^ K I
n u t  d n i e  z a d u s z n e ,

4, 5, 6, 7

I D r b ^ t ^ ^ ^ S i n £ a i \ ^ j w ó w ^ S y £ - d u 8 k H .

tflentralne biuro po redmetwa pani Bo- 
dyńskiej we Lwowie. Ryn -k, dom 

Andrplazo, poieca nauczy ci elki, bony 
nieuL-i, zarząiezyni i wszelkiego ro- 
dzajir d-..>t ^..ą służbęu

ki ikarnia Kazimiorza W iatnera
L w ów  nl. Azademicka 1.15, w y­

konuje wszelkie  roboty  d ru k a rs k ie ,  s t a ­
r a n n ie  szybko i po cenach  nader  imi.t r-  
Kowm.yeh.

■"agielonska 12 na t. piętrze poho.fc 
i kuehnia. Na If. p. pokój k*wa- 

lefaki z usługą i pościelą zar*z do wy-
nujęcia.__________

jiokojowe mieszksiiia 
2 pokoje kawaler­

s k i e ,  wodociągi i wszelnie wygody. —  
Da , ujęciu róę ul. Badeniob, naprza- 
cia IV. głinonzyuin.

Na mocniejsze kaftaniczki
koszule syst. prof. Jiigera sztuka 
od 54 ot., 62, 75, 95, 1 10, 145 

do 3 20 poleca
M a k s  M i i h l j f i l r f ,  L w ó w
__________ ltyaek 1 37.

M a k m io w ie
m.-t8ieiirzy i hydropaci polecają sit, i i  

tnieszk .ją ul. Sobieskiego’’ 12

MAJĄTEK-
ziemski,  2.300 m orgów o b s ia n i ,  1.000
dobrego lasu. 1.30Ó Tak i pola, poło­
żony pr/,y gościńcu jest do nabycia. — 
zapytania posyłać Z. Z. III , posU- 
restante, Lwów. — Pośrednictwo w)- 

kluo/nrip.

J ózefa K ebel Lwów, Halicka 
i. 1 poleca cieple płaszczyki 

i na zimę dla panienek, chłopoów 
i dzieci po najtańszych cenach.

leszkania składaj jce się 
z siedmiu i sześciu pokoi 

ua drugicm, pierwszem piętrze lub 
w parterze, przy ul. Mickiewicza 
1. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego, 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa 
wiadomość w tejże kamienicy u wła­
ściciela na drugiem jńątrze.

SF.ŁSSrSTIS.Ł

cukrów dsssrowyń i herbatników
prawadzon* n t  «po>ól> warszawski

iarrą H flin g e ra
przed tem  A lojzy  H o r w i t h

Lwów, u l 'c a  Teatralna 1, 8
(p la c  iw .  D u c h a )  

p o l e c a  : 
kilo najw yborn ie jszych  cn -  

W ow deserow ych  . 1 '  —
*/, ki lo po m ad tk  zw yk łych ,

«maki ow om w e -  80
’/a *ilo czekoladek  nadz iew a­

n ych  i.u koun ty- i i  . . 1 2 0
'/a ki lo owocó » k an d y zo w a -

(,,i« frain uskie)  1 2 0  
‘/, ki lo (jieozywek ( t le -b a  tui

kow) w ars /aw sk in h  . — '8(> 
*/., kilo karm elków nad/.iewa-

nyuh . . .  . —-50
Za o p a k o w a n ie  i pu d ełka  kar­
t o n o w e  n ic  s ię  n ie  l iczy .  W y ­
roby z a w r z e  e w i e ż e  i w  w i e l ­

kim w y b o r z e .

kieszonkowych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

Każda sprzedaż i 
naprawapod gwa 

rancyą.

l i t t  i s t n i e j ą c y

handel tow arów

w e łn ia n y c h

R u tynow any  b ichal ter  z wit l ■!<-tuią p r a ­
ktyką, k o responden t  polsk.-uiein. życzy 
sobie zir.ieiiłć swą posadę .  — Henryk 
Rausoh, Przemyśl  R y nek  1̂ 7.
M to d y  buchalter ,  wiaoajs-cy pOlikim, an-  
gielskun i niemteck m ję*:ykivm p.ł-szukje 
posady. Arnold, poste -restante  Lwów.

iJSŁ

1>  <> ^ p r z e c i n n i s i
handel korzenny w Gródku koło Lwow a, należący do masy

konKursowej ś. p. 
A 1 N D K Z E J A  I J I ł U . ' E V

Dobrze H n u u io w ś a y  obficiG zao pa-rzouy  w to w ar ;  i nnp  je. B !i/.s.zv w ia ­
domość u z a rz -d e y  masy k -m k u rs o n c j  adwokata  d r .  l .o n g in a  O / a m i a .  ic/.a 
w G rodku  lub  we Lwowie u film Z y g m u n t  K u lk a  i Syn  ul. K o t ł ą t a j i  U 7.

<9m

p o d  f i r m ą

3ia zarządów dóbr.
Oliwy do maszyn 

Tovotta . tłuszcz do maszyn 
Sm arow idło  do osi 

Wazelinę do skór 
Pasy do maszyn 

G urty do maszyn
Rzemyki do szycia pasów 

Śruby i nity do pasów 
O liw iarki do maszyn 

Latarnie stajenne na oliwę i naftę 
polecają 

po cenach najniższych

Friedrich i Beaccck
Lwów, ul. Hetm ańska I. 4

o o o k  cukierni W -go  Grossa.

Jan lallatl i Syn
L w ó w ,  K y n e k  :B»

poloca

na l-szem piętrze

salon  mód dam skich.

I
Wielki magazyn

we Lw ow ie  pl. Halicki I. 2
(naprzeciw Banku hipotecznego)

p o le c a  na s e z o n  o b e c n y
Palta zimowe . . .  od 12 zł. 
Ubrania mar^ narkowe . „ 12
Płaszcze dla P. Studentów „ 12 „ 

W s z y s t k o  z czyste j  w i ł n y .

Wielki mapazyi!

I t a i t s t o r a c i a i
we Lw ow ie pl Halicki I. 2

(naprzeciw Banku hipotecznego) 
p o le c a  ra  s e z o n  o h  i c n y  

Ubrania żakietowe . . od 17 zł.
„ salonowe „ 24

frakowe . . 25
W sz y s tk o  z czyste j  w e łn y .

HKaatl

£4 - 4 —  fi 
V#

Uważajcie piękne panie,
W ciem wasz mężulek gustuje, 

W  ł a j n e m  a 'kle i  p o  r e d a n i e  
lepiej obiad mit smakuje!

“i y  R lelk rei/bór
gustownych m tanich s e r t e i s ó w  o b jn d o ie t /c l i  porcelanowych w ro­
zmaitych najnowszych fasonach i  różnokolorowych dekoracyach kw ia­
towych lub arabeskowych.

Kilkaset odmian zawsze na składzie, na każdą cenę! n. p . kom - 
piet na 12 osóo z lr . 21-70, 22-— , 23'.— , 24-30, 26  80. 27/30,, 28' — , 
29'50. następnie w ozdobniej szych fasonach lub sutszej dekoract/i 
złr . 3 1 5 0 . 32 -— , 3 3 ' - ,  31-30 , 3 5 ' - .  36 , 38-50, 3 9 • dalei
bogato ozdobione złr. 42 , 44 '—, 46'25, 4 7 , 48'80, 50 80  i w y­
żej a ż  do z lr  106-50. Porcelana wszędzie jedn aka u- d o s k o n a l g m  
gatunku i z  najlepszych fabryk , — a różnicy w cenie stanowi tytko 
kosztowniejszy fason lub ozdobniejsza dekoracya.

Wybiórkuw czyli t. zw. „aasszusow“ nie prowadzę wcale, lecz 
tylko gatunek doborowy i wykonanie trwale i solidne.

U z u p e łn ie n ia  zawsze można, u mnie dokupić pojedynczcm i 
sztukami, choćby po latach kilkunastu.

Wzoruw na prowincyę nie wysełam. a za pakowanie nic nie 
liczę tylko własny koszt paki. Opakowanie staranne i fachowe, j e ­
dnak za  szkody w transporcie nie odpowiadam.

Cen y  sttłłe i  d la  wszys tk ich  je d n a k ie  !
bez targu i żadnego opustu.

M regule sprzedaję tylko za gotówkę, a na prowincyę za  po­
braniem Wyjątkowo udzielam kredyt za poprzednią umową i podpi 
saniem rewersu.

Zakupując towary we fabrykach wprost z  pierw szej ręki w t r ie l -  
k ł c h  H o n d a c h  i za gotówkę, a nie opłacając czynszu, g d yż  ma­
gazyny mum we własnej kamienicy, mogę sprzedawać po cenach b a r ­
d z o  ta j ,  ic h

K A Z IM IE R Z  LEW ICKI, Lwów
u l.  T r > [b in in fs k a  (obok Rynku) główny skład dla Oaiicyi porce­
lany, szkła , e/i. srebra, herbaty, koniaku, samowarów i przyborów

gospodarskich.

Własnego wyrobu
n a j le p sz ą

Masa w o s k o w ą
ns podłogi

i  p r a w d z i w ą

MasBfrancLsU
na posadzki

poleca

L w i w  R y n e k  3 8 .
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alic. akcyjne Towarzystwo iiandlows
L w ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  I. 3  11- p i a t r  > 

po leca  n a j l e p s z y

węgiel salonowy
z odstawą do domów w workach plombowanych po 50 klg. 

dla fabryk, gorzelń, kopalń itd
w sz e lk ie  u ż y w a n e  u m r U  w (a łycU  w a g o n a c h  do  w s z y s tk ic h

s ta e y j  k o le jo w y c h
_ h

i

Zaproszenie.
Nie ogłaszam wy sprzedaży, 

bo nie zamierzam handel swój 
zwinąć, nie mam też do pozbycia 
wysortowanych towarów, lecz 
przeciwnie sprowadzam ciągle i 
mam na składzie najnowsze i naj­
modniejsze dywany, chodniki, 
portyery, kapy, materye w e ł­
niane na suknie damskie, fla- 
nelki, barchany białe i kolo  
row e, sziłony, szirtingi 1 bie­
liznę sto łow ą, które sprzedaję 
po najniższych cenach.

Upraszam więc Szanowną 
Publiczność, by przed zakupnem 
towarów ,. w ysortow anych " lub 
towarów „na w ysp rzedaży“ ra ­
czyła się wpierw pofatygować 
do mego Magazynu, gdzie się 
przekona, że można nabyć to­
wary naimodniejsze taniej, niż 
w innych lokalach towary wy 
sortowane.

Z poważaniem

l y n a c y  F r ied
L w ó w  u l .  K a l i c k a  1 .13 .

M a g a z y n  i  p r a c o w n i a  f u t e r

loliksn i Juliana LuijfSskhii
we Lw ow ie, ulica W ałow a I. 3

polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe lutra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierswa wchodząoe, podług naświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. — Cenniki na żądanie franco.

f  “k l i l i  «  chcące złożyć sobie za życia kapitał, lub pozo' 
™ ^ R st awi ć po najdłuższem przeżyciu swojej rodzinie 
zaopatrzenie, nareszcie  każdy, kto dba o dobro swojej żony, dzieci 
i rodziny, powinien się ubezpieczyć w największej i najbogatszej

A S E K U R A C Y 1  Ż Y C I O W E J

„T he Star“ w Londynie
/  n l  o  ż o  n  e  j  w  i * o £ k u  I m  1 : 4 .

Pewność największa ! Premie najniższe! D yw idenda bardzo zna­
czna, wyjiłacana co pięć lat!  Przez pierwszych p 'ęe  lat m iżna p ła­
cić tylko połowę wkładek. — Ubezpieczając IO O O O  złr. na  d o ­
życie, wyjiłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje kó albo 
20 lat 1 4 . 4 6 5  złr. Ubezpieczając się jednak tylko na kapituł po­

śmiertny, wolno płacić połowę wkładek do 5 5  roku życia 
Na żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła optatuie taryfy 

i prospekty odwrotnie
F d w t ,rd  Khan  

j e m  r a l n a  n j e n e w i  O a R c y ' i
we L w ow ie , ul. K o p e rn ik a  24.

v<T><T)r p «T, <t▼> t

„ Z  1 C I E

i - W "  Kraków, Łobzowska 27.

t y g o d n i k  i l u s i r o w a n y .  l i t e r a c k o  -  a r t y s l / c d i i t ,  m k m  i s p o ł e c z n y
'  K B A h O H  I E  vv K a ż d ą  b o l o t u  

k w a r t a l n i e  (z przesyłką) 2  z l r  « «  e t .
Ahonow ać m ożna we wszyatk^ch księgarniach i biurach dzie ln ików , 

oraz w Adm m istracyi.

Ną,tańsze ■lustrowane 
wytworne pismo polskie. Num era okazowe zawsze 

bezpłatnie na żądanie.

I l . - i i id e l  z t ł o ż o n y  w  roku 1789.

K I  0 F R 1 K  S i  J T il
L w ów , R y n e k  1.

poleca n a j t a n i e j

■ J .  ~

H £ R B A T Y  CZARNE
a ro m a ty c zn e  s i ln ie  naciągające-  

C o n go  Nr. 1 . '/, kilo I /.I. 'HI ot.
S o u c h o n g  Nr. 2 „ „ 2 „ 3> „
S o u c h o n g  /.kim-u maj -

wyborna bilo 3 „ — „
C o n g o  K a i s o w  n a j j u z e 1 4 „ — „
IM , lep sz e  o k r u c h y  h e r ­

bac iane  ki. i ' -  b, 1-80 i 2'3U
O p a k o w a n i e  n i e  za licza s ię .  

l i n . n l < |  z a ł o ż o n y  ir r o k u  1789

K A  W  Y
zn ak om ite  w  sm aku .

Ceylon Np 1 . '/, Mię 1 d, ot. I’

- ;  'n »
Z, u ta J a v . .  
Mocca arabska
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P«9i5r s fakryki Br Mi łfjałkewikitk w BieiaJn.
iw <i m fflriniTfflnTrrTWMBriwMMiijijgj.

Z Drmkarai Liiawm we Lwowie, poi ursądezs St. Bayloio,


